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Jedna x

grodzonych
prac w kon­
kursie na naj­
lepsze zdjęcie
■ Oświęcimia,
Henryka Ma­

karewicza,
idjęcie wyko­
nane 19 lat
temu.
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X Etfulclywy KW

Wybory
do władz

partyjnych
Na swym piątkowym posie­

dzeniu Egzekutywa KW,
obradująca pod przewodnic­
twem I sekretarza KW tow.
L. Motyki,
kampanii
wyborczej do władz

_

.

partyjnych, OOP, POP, a tak­
że komitetów zakładowych i
komitetów gromadzkich na

terenie m. Krakowa i woj.
krakowskiego.

Z ogólnej oceny wynika, iż
przebieg, jak również doro­
bek zebrań sprawozdawczo-
wyborczych potwierdziły roz­
wój wojewódzkiej organiza­
cji, wzrost

dojrzałości
stawowych 1 komitetów par­
tyjnych w zakładach pracy 1
w gromadach, jak i rosnącą
dojrzałość polityczną i spo­
łeczną ogółu członków partii.

Ocena bardziej szczegółowa
— pozwala na stwierdzenie

1 niedomagań,
w różnych

1 w różnych
Te szczególne
się przedmio-

dokonała oceny
sprawozdawczo-

grup

gamodzleiności i
organizacji pod-

r

Komunalnych „Wuko” w ŁodziWytwórnla Urządzeń
skonstruowała 1 wykonała prototyp ulicznej zamiatarki

samozbiernej. Zamiatarka wyposażona jest w komplet
szczotek stalowych, które wmiatają śmieci pod samo­
chód, skąd szczotka znajdująca się pod samochodem

podnosi je 1 podrzuca pod kolektor ssący, którym do-

atają się one do wnętrza zbiornika. Aby zamiatanie

odbywało ilę bezpylnle, nowy samochód asenizacyjny
posiada rozpylacze, które pod ciśnieniem trzech atmo­
sfer rozpylają wodę tworząc mgłę wokół szczotek. Za­
miatarka porusza się w zależności od potrzeb tj. stop­
nia zanieczyszczenia jezdni z szybkością 4—20 km/godz.
czyszcząc pas szerokości 2,5 m. Na zdjęciu: mgr inż.
Konrad Kobryń przy prototypie zamiatarki.

CAF — fot. Rozmysłowlci

Konferencja prasowa Johnsona

WASZYNGTON (PAP)
t3 stycznia w godzinach wieczornych prezydent USA,

Johnson, zwołał konferencję prasową, na której spre­
cyzował stanowisko USA wobec Panamy i problemu
Kanału Panamskiego. Oświadczył on, że USA gotowe są

„uczestniczyć bez żadnych ograniczeń i zwłoki w pełnej
1 szczerej dyskusji nad wszystkimi problemami”, jakie
powstały między obu krajami. Oba rządy — dodał on —

będą mogły wystąpić z każdą sprawą 1 zająć stanowisko

jakiego pragną, a USA rozważą wszystkie praktyczne
rozwiązania problemów, które zostaną przedłożone w do­
brej wierze.

List Reimanna do Erharda
w sprawie przywrócenia legalności KPD

BERLIN (PAP)
Pierwszy sekretarz zdelegalizowanej od 1953 r. w NRF

Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) Max Relmann po­
informował w piątek na konferencji prasowej w Berli­
nie, ta przekazał. na ręce kanclerza NRF Erharda list
do rządu federalnego w sprawie przywrócenia legalno-
łel KPD. Relmann oświadczył, że kanclerz Erhard nie

odpowiedział na ten Ust.

W poniedziałek 27 bm.
mija dziewiętnasta roczni­
ca wyzwolenia obozu o-

święcimskiego. Z tej okazji
dziś w sobotę na terenie
Muzeum odbywa się posie­
dzenie ko nis.,i historycz­
nych działających przy
zorganizowanych w opar­
ciu o zarzedy ZBoWiD klu­
bach oświeci niaków. Na

dzisiejszym posiedzeniu
rozpatrywane są aspekty
współpracy komisji z mu­
zeum w przygotowaniu ob­
chodów 20-lecia wyzwole­
nia obozu. Dyrektor Głów­
nej Komis:i Badania Zbro­
dni Hitlerowskich T. Gum-
kowski omawia również
problemy frankfurckiego
procesu katów Oświęcimia.

Jutro jak corocznie, dele­
gacje dawnych więźniów i

przedstawiciele oświęcim­
skiego społeczeństwa złożą
na największym cmenta­
rzysku świata wiązanki
kwiatów. Specjalne uro­
czystości odbędą się rów­
nież w Brzeszczach —

miejscowości gdzie bar­
dzo silnie rozwinięty był
ruch pomocy dla więźniów.

W przededniu 19 roczni­
cy wyzwolenia ukazał się
kolejny siódmy numer „Ze­
szytów Oświęcimskich”.
Zamieszczono w nim m.

in. prace mgr Tadeusza
Iwaszki o ucieczkach z o-

bozu, wspomnienia naocz­
nego świadka dr Tadeusza
Chowańca, który przeby­
wał na terenie obozu bez­
pośrednio po wyzwoleniu
pt. „Epilog”, oraz dalszy
ciąg kalendarza wydarzeń
oświęcimskich.

Rozstrzygnięty został o-

głoszony w maju ub. roku
konkurs fotograficzny po­
święcony tematyce obozów
Śmierci w Oświęcimiu,
Majdanku i Stuthofie. Ju­
ry pod przewodnictwem
Henryka Hermanowicza
rozpatrywało 211 zgłoszo­
nych prac.

Pierwszą nagrodę zdobył
znany krakowski fotogra­
fik i filmowiec Henryk
Makarewicz za zestaw

zdjęć, a w szczególności za

zdjęcie oznaczone symbo­
lem KF 19a. Dwie drugie
przyznano Jerzemu Frąc­
kiewiczowi z Oświęcimia i
Wiesławowi Kielarowi z

Wrocławia. Trzecie na­
grody zdobyli Jan Urbano­
wicz 1 Zofia Kawczyńska
z Lublina, a czwarte A-
dam Bujak z Krakowa i
Stanisław Butrym z Lubli­
na. Przyznano również pięć
wyróżnień.

A oto historia nagrodzo­
nego zdjęcia opowiedziana
przez autora H. Makare­
wicza:

— Pracowałem wówczas
w charakterze operatora
w czołówce filmowej Woj­
ska Polskiego. Razem z A-
dolfem Forbertem przy­
dzieleni byliśmy na połud­
niowy odcinek frontu. Dy­
wizja przeprawiała się je­
szcze przez most pontono­
wy, kiedy wyruszyliśmy w

kierunku obozu w Brzezin­
ce. Tuż za bramą biegła
droga cała zasłana trupa­
mi. Była pustka, cisza, ni­
kogo nie było widać. W od­
dali płonęły baraki. Posu­
wając się drogą zobaczy­
liśmy wychodzące z bara­
ków ocalałe istoty. Nagro­
dzone zdjęcie, które wów­
czas wykonałem, najlepiej
— sądzę — symbolizuje to,
co 27 stycznia 1945 roku zo­
baczyłem, to co mną
wstrząsnęło — obóz, (aw)

także słabości
występujących
organizacjach
środowiskach,
sprawy stały
tem dyskusji na Egzekutywie.
Do tych słabości należą m.

In.: zbyt mały Ilościowo u-

dział kobiet oraz młodzieży
w nowo wybranych wła­
dzach, nie wszędzie dostatecz­
ne uwypuklenie niezmiernie
Istotnej problematyki ideo­
logicznej, nie zawsze właści­
we potraktowanie sprawy roli
organizacji partyjnej wobec
organizacji związkowej 1 rady
robotniczej w zakładzie, w

wielu wypadkach także —

brak rozliczenia członków
partii z ich partyjnych za­
dań, itp.

W sumie — dając pozytyw­
ną ocenę całości kampanii,
Egzekutywa KW podjęła
wnioski, dotyczące działalno­
ści nad dalszym uaktywnie­
niem organizacji partyjnych,
zalecające najszersze upo­
wszechnienie dobrych do­
świadczeń, zdobytych w trak­
cie kampanii i zastosowania
ich w pracy partyjnej nowo

rozpoczętej kadencji.
W drugim punkcie porząd­

ku obrad — rozpatrywano
sprawy organizacyjne. (—)

Posiedzenie Komitetu

Rozbrojeniowego
18 państw w Genewie

GENEWA (PAP)
Piątkowe posiedzenie ple­

narne Komitetu Rozbrojenio­
wego 18 Państw w Genewie
rozpoczęło się od przemówie­
nia szefa delegacji rumuń­
skiej. Podkreślił on m. in. wa­
gę utworzenia stref bezatomo­
wych w różnych częściach
świata, a zwłaszcza na Bałka­
nach, a także podkreślił waż­
ność zagadnienia redukcji sił
zbrojnych i wydatków woj­
skowych.

Następnie przemawiali
przedstawiciele Nigerii i Buł­
garii

Kolejne posiedzenie plenar­
ne genewskiej konferencji
rozbrojeniowej ma się odbyć
28 bm.

Badania

psychiatryczne
Ruby’ego

NOWY JORK (PAP)
Sędzia Joe Brown, który

kilka

wał,
ni en

niom

świadczył, że trzy szpitale
z Dallas odmówiły prze­
prowadzenia takich badań,
1 że w związku z tym naj-
prawdopodo-bniej
będzie przewieźć
Lee Oswalda do

okręgu. Sędzia Brown nie

wymienił szpitali ani przy­
czyn ich odmowy.

dni temu zadecydo-
że Jack Ruby powl-
być poddany bada-

psychlatryoznym o-
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Z udziałem kierownictwa partiilrządu

Krajowa narada
przewodniczących

prezydiów WRN i PRM
WARSZAWA (PAP)

W piątek 24 bm. rozpo­
częła się w Warszawie
dwudniowa narada prze­
wodniczących prezydiów
wojewódzkich rad narodo­
wych oraz przewodniczą­
cych prezydiów rad naro­
dowych z około 400 powia­
tów, miast oraz dzielnic
miast wydzielonych.

Podstawą i tematem ob­
rad są dostarczone uczest­
nikom konferencji refera­
ty: przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy
Radzie Ministrów pt. „Pod­
stawowe zadania rad naro­
dowych dla zapewnienia
realizacji planu terenowego
na rok 1964” oraz mi­
nistra finansów pt. „Za­
dania rad narodowych w

realizacji budżetu na rok
1964”.

W prezydium narady
zasiedli: Władysław Go­
mułka, Józef Cyrankie­
wicz, Stefan Jędrychow-
skl, Edward Ochab, Ma­
rian Spychalski, Stefan
Ignar, Zenon Nowak,
geniusz Szyr i Julian
karski.

Na sali
zes NIK,
browski,
ków resortów i wybitnych
działaczy partyjnych i pań-
•twowych. Konferencję za­
gaił prezes Rady Ministrów
Józef Cyrankiewicz,

'

który
w obszernym przemówie­
niu nakreślił najważniejsze
zadania, wokół których
winna koncentrować »lę
praca rad.

Eu-
To-

pre-
Dą-

znajduje się
Konstanty

szereg kierowni-

strony, a In-

w większym
Równocześnie

trzeba

zabójcę
innego

pragnęlaby, aby USA

Federację Malajzji.
poważne zaniepokojenie w związku

Zebry w ZOO
w Budapeszcie
n-i« ozują się
pewnie na

śniegu.

o mnie, gdybym

Doświadczenie jednak uczy,
stać, ponieważ autorstwo i

komuśinnp-
autorowi jedynie

Robert Kennedy w Londynie
LONDYN (PAP)

W piątek przybył do Londynu minister sprawiedliwości
USA Robert Kennedy w celu przeprowadzenia rozmów
■ przedstawicielami rządu brytyjskiego.

Rozmowy poświęcone będą głównie stosunkom między
W. Brytanią 1 Federacją Malajzji z jednej
donezją z drugiej.

Strona brytyjska
ztopnlu popierały
Istnieje w Londynie
* rozbieżnościami, jakie Istnieją między USA i W. Bry­
tanią w podejściu do Federacji Malajzji 1 do stosunków
« Indonezją.

Iśozna powiedzieć, zastanawiałem
się niemało (czy też nie mało!), czy mnie

stać na poruszenie spraw z kategorii tzw.
drażliwych. ............................

żemnie
tak przypisane zostanie
m u, co rzeczywistemu
na korzyść wychodzi...

Więc właśnie!

Cóż powiedzielibyście ,__

pyskował na cały regulator, że jakiś tam

mój przełożony z któregoś tam „szcze­
bla" nadużywa służbowego wozu do pry­
watnych wojaży, a sam — wsiadł w go­
dzinę po tym do niemniej służbowego wo­
zu i pojechał do Lubienia na jedną (hm...)
głębszą do tamtejszego lokalu GS?

Albo: jak wyglądałbym w Waszych
oczach, gdybym straszliwie ochrzanił pe­
wnego mistrza tokarskiego (azaliż egzystu­
ją jeszcze takowi?) za 15-minutowy prze­
stój maszyny, poświęcony na pogwarkę o
Scarlett Ó’Hara, której ponoć z wiatrem

przeminęło, a sam — spędził małe %ół
godzinki z najnowszym kryminałem madę
in Cracow (zapewne pióra Joe Alexa!) w

ręku, popijając przy tym aromatyczną,
czarną mocną kawkę (być może nawet za

służbowe pieniążki) w zakładowej... na-

rzędziowni?
Cóż wreszcie powiedzielibyście o mnie,

gdybym — jak najsłuszniej — oburzał się
urbi et orbi na niejasne praktyki robie­
nia ciężkich pieniędzy na byle kalenda­
rzyku, a sam — ciągnął niejakie korzy­
ści, przeliczalne (pięknę słowo!) na złote
polskie — z przymykania oczu na praw­
dopodobnie trochę mniej ciężkie, ale za­
wsze — pieniądze, płynące do torebki (na
przykład), mej pracowitej i przezacncj
małżonki z tytułu „wnikliwie” i „właści­
wie” przeprowadzanych kontroli zużycia
materiałów — dajmy na to — trudnozby-
walnych (tyz piknę słówko!)?

Po przemówieniu J. Cy­
rankiewicza rozpoczęła się
dyskusja.

Wystąpienia poświęcone
były przede wszystkim
sprawom rolnictwa i dzia­
łalności rad, mającej sprzy­
jać dalszemu wzrostowi
produkcji rolnej i hodowli.

W dyskusji znalazła też
odbicie akcja czynów spo­
łecznych podejmowanych
obecnie dla uczczenia 20-le-
cia Polski Ludowej.

Sporo uwagi poświęcili
również dyskutanci dzia­
łalności aparatu rad, pod­
kreślając konieczność dal­
szej walki z biurokratyz­
mem i bezdusznym forma­
lizmem.

Również
dyskusja
się wokół
nictwa. Dyskutanci pod­
kreślali, że są jeszcze duże
rezerwy wzrostu produk­
cji. Chłopi zainteresowani
są coraz bardziej w nale­
żytym wykorzystaniu
środków kierowanych
przez państwo na rozwój
rolnictwa. Wzrastający
poziom świadomości chłop-
pów znajduje wyraz w

nowych metodach prowa­
dzenia gospodarki. Rolni­
cy coraz bardziej ubiega­
ją się o nawozy.

W dyskusji mówiono też
o potrzebie bardziej ryt­
micznych dostaw nawozów
do magazynów gminnych
spółdzielni, o potrzebie za­
pewnienia w szerszym za­
kresie pomocy rolnictwu
przez służbę zootechniczną.
Wskazywano też potrzebę
usprawnienia remontów
maszyn rolniczych.

W dyskusji wskazywano
Da ważki problem zago­
spodarowania gruntów
gromadzkich.

Jednym z problemów po­
ruszonych w toku dyskusji
było zagadnienie samo­
dzielności rad narodo­
wych niższych szczebli

W dyskusji jaka toczyła
się pierwszego dnia nara­
dy, głos zabrało łącznie 13
osób.

Obrady zostaną wzno­
wione 25 bm. w godzinach
porannych.

i po południu
koncentrowała

problemów rol-

Z pobytu wicepremiera
Jaroszewicza
w W. Brytanii

LONDYN (PAP)
Piątek dn. 24 bm. wice­

premier P. Jaroszewicz o-

raz towarzyszące mu oso­
by, jak również ambasador
PRL dr W. Rodziński spę­
dzili w Manchesterze. Po
lunchu wydanym przez H.
H. Jonesa, dyrektora działu
eksportu Towarzystwa As­
sociated Electrical Indu­
stries, goście polscy zwie­
dzili te wielkie zakłady, a

także obejrzeli miasto.
W sobotę wicepremier U-

daje się do Oksfordu,

A więc — właśnie!

Na szczęście mnie nikt (a ściślej: pra-
w i e nikt) nie posądza o pisanie obra­
zo- lub persono - burczych notatek, któ­
rych nie śmiem (z uwagi na odmienne
zdanie miejscowych autorytetów dzienni­
karskich, a ja cholernie uznaję autoryte­
ty!) nazwać nawet felietonikami. Na
szczęście — powiadam. Ponieważ w st. m.

Krakowie każdemu można przy­
pisać to, co n a m się żywnie podoba.
I tak nikt się nie potrudzi, by spra­
wdzić...

Myślę, że czasem — i to dobre!

KO
P. S. Przykłady nadużywania służbowych wo­

zów, czarnych (mocnych tudzież aromatycz­
nych) kawek, jak również robienia niejakich

pieniążków prawie że z niczego — nie zostaną,
naturalnie, przeze mnie poparte tzw.

autentykami. Albowiem — jak powiedział pe­
wien mój znajomy skazany na parę lat wię­
zienia bez przepadku dziwnie zdobytego mie­
nia - frajerów, proszę państwa (ludowego),
niemal

Częstochowska Spół­
dzielnia Pracy „Udziało­
wa” coraz więcej zwych
wyrobów kieruje na ekz-

port. W roku ub. wy­
ekspediowała ona (wyłącz­
nie do krajów kapitalisty­
cznych) swe wyroby war­
tości 6 min zł. W roku

bieżącym chce podwoić tę
sumę. „Udziałowa” eks­
portuje głównie parazol-i
ki dziecięce, które skute­
cznie konkurują z japoń­
skimi, pióropusze Indiań­
skie z piór naszych rodzi­
mych Indyków oraa na­
mioty — „wigwamy” in­
diańskie dla dzieci.

CAF — fot. Kondracki

Wyrok w procesie
zamachowców

na de Gaulle’a
PARYŻ (PAP)

Trybunał Bezpieczeństwa
Państwa w Paryżu wydał
wyrok w sprawie 1 osób

oskarżonych o przygotowy­
wanie zamachu na prezy­
denta de Gaulle’a. Zama­
chu miano dokonać przy
pomocy karabinu a lunetą
w dniu 15 lutego ub. roku,
ędy prezydent awledzał

Akademię Wojskową w Pa­
ryżu.

Jean Blchon skazany zo-

itał na zo lat więzienia, ka­
pitan Robert Polnard na 15,
a Paul Roussoulet na U
lat więzienia.

Kadra olimpijska rzosoyćł
ców trenuje w Wiśle. W OJ
Środku sportowym „Start” W
Wiśle przebywa na zgrupowa­
niu kadra olimpijska polskich
kolarzy. 2a zawodników przy­
gotowuje się do sezonu pod
kierunkiem trenerów: Wando-

ra, Lasaka 1 Ulika. Wyścig
Pokoju, Wyścig Dookoła An­
glii, Tour Avenlr we Francji,
Mistrzostwa Świata 1 Letnia

Olimpiada — to w tym roku

najważniejsze Imprezy wyma­
gające od zawodników dobrej
go przygotowania. Na zdjęciu)
w drodze

prowadzi
na trening — grupą
St. Gazda.

CAF — fot. Befaf
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PONIEDZIAŁEK X

Godz. 9 .55: Dla szkół: Język
polski (kl. IX) z cyklu: „Dz.eje
dramatu” — William Szekspir —

„Romeo i Julia”. 10.25: „Biedni
ale piękni” film fab. prod. wło­
skiej od lat 16. 11.45—15.45 — przer­
wa. 15.45: „Dzień wolności” z

Katowic. 16.05: „Aktualności”.
16.20: „W 20-lecie zniesienia blo­
kady Leningradu” pr. z Lenin­
gradu. 17.00: Wiadomości IV. —

17.05: Dla dzieci: „Co zobaczymy”
1 „Wiersze, do których wraca­
my”. 17.50: „Szach, mat” — film
z serii „Przygody Robin Hooda”.
J8.2O: „Antyrnanchester” pr. publ,
18.50: „Kino krótkich filmów”.
19.20: Magazyn postępu technicz­
nego (z Katowic). 19.50: „Dobra­
noc”. 20.00: Dziennik. 20.30: Teatr
TV: „Papa”, komedia C. A. Cail-
laveta i R. Flersa. 21.50: Wiado­
mości dziennika TV.

WTOREK

Godz. 16.20: Film krótkometra-

iowy dla dzieci. 16.35. Rozmaito­
ści krakowskie. 17.00: Wiadomo­
ści dziennika TV. 17.05: Dla dzie­
ci: „Szymon 1 Kubuś” i „A co

dalej?”. 17 .40: „Proponujemy" pr.
publicystyczny. 16.00: „Podróże
po święcie”. 18.15• Program fil­
mowy. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.40: Spotkanie z Ka­
rolem Szymanowskim — z cyklu:
„Historia polskiej muzyk! współ­
czesnej”. 21.15: „Taneczne pery­
petie” — film NRD. 21.50: „Przy­
jaźń” mag. polsko-niemiecki z

Berlina. 22.20: Wiadomości dzien­
nika TV. 22 .30: IX Zimowe Igrzy­
ska Olimpijskie w Innsbrucku,
sprawozdanie filmowe.

ŚRODA
Godz. 10.20: Dla szkół; (kl. wg

Uznan‘a nauczycieli) „Świat przez
soczewkę” — z cyklu: „Fotogra­
fuj — to łatwe”. 10.55: IX Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie w

Innsbrucku. Ceremonia otwar­
cia. 16.15: „Serce w plecaku

’

pr.
poętycko-muz. w wyk. artystów
teatrów śląskich. 16.50: „Aktual­
ności”. 17.00: Wiadomości dzien­
nika TV. 17 .05: „Piotr i Maria” —

widowisko dla młodzieży z cyklu:
„Wspaniali ludzie”. 17.50: „Nie­
dokończony życiorys” pr. dokum.-

historyczny. 18.10: Magazyn me­
dyczny. 18.40: „Południowe rytmy
na Broadway’u” — film. 19 10:
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie
w Innsbrucku. 19.25: „Krajowa
Rada Narodowa” — pr. publicy­
styczny. 19.55: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.30: Film. 21.00: IX

Igrzyska Olimpijskie w Innsbri-
cku. Jazda figurowa parami. 22.30:
Wiadomości dziennika TV.

CZWARTEK

Godz. 11.09 IX Zimowe Igrzyska
Olimpijskie w Innsbrucku. 500 m

— jazda szybka kobiet, 11.55 Dla
szkół: język polski (kl. IX) „Śre­
dniowiecze” z cyklu: „Ludzie,
style, epoki”, 12.30 D. c . transm.

z Innsbrucku — bieg zjazdowy
mężczyzn, 13.00 — 15.30 Przerwa,
15.30 „Jutro premiera” progr.
muz. w przeddzień premiery ope­
ry „Cyrulik sewilski” Joachima

Rossiniego (z Katowic), 16.00 Kurs

rolniczy: — „Budowa urządzeń do
suszenia siana i ich obsługa', —

16.50 Aktualności, 17.00 Wiadomo­
ści dziennika TV, 17.05 Dla dzieci:

„Na dalekich drogach” i „Wypra­
wy telewizyjnych przyjaciół” —

17.55 „Przygody dziwnego psa
Huckleberry” — film, 18.30 Pol­
ska Kronika Filmowa, 18.40 Mło­
dzieżowy klub telewizyjny „Pro­
ton”, 19.20 „Spotkanie z przyro­
dą” — progr. filmowy, 19.50 Do­
branoc, 20.00 Dziennik, 20.25 Teatr
Kobra: „Cień podejrzenia" wid.
R. Cedrio Scheriffa, 21.40 IX Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie z

Innsbrucku. Hokej — mecz elimi­
nacyjny Kanada — Szwecja, 23.00
Wiadomości dziennika TV.. 23.10
D. c. transmisji z Innsbrucku.

PIĄTEK
Godz. 12 .55 IX Zimowe Igrzyska

Olimpijskie. Pierwszy otwarty
konkurs skoków. 16.45 Aktualno­
ści, 16.55 Wiadomości dziennika

TV, 17.00 Dla dzieci — „Miś z

okienka”, 17.15 „Klakson” mag.
motoryzacyjny, 17.30 „Wielokro­
pek” tyg. aktualności satyrycz­
nych, 17.50 Wszechnica TV: z cy­
klu -r- „W pracowniach polskich
uczonych" pt. „Instytut dobrej
roboty”, 18.25 „Historia z pies­
kiem” — film, 19.10 „Przestępstwo
i przestępca” pr. publicystyczny,
19.45 IX Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie z Innsbrucku, 20.00 Dobra­
noc, 20.05 Dziennik, 20.35 Program
filmowy, 21.30 IX Zimowe Igrzy­
ska Olimpijskie, z Innsbrucku. —

Hokej — ZSRR — CSRS, — 22.30

Wiadomości dziennika TV, 22.40 D.
c. transmisji z Innsbrucku.

SOBOTA

Godz. 6.40: „Zwycięstwo nad

Wołgą” — film dokum. prod. ra­
dzieckiej. 9 .55: Dla szkól: Geo­
grafia (kl. VI) „Śląsk czarny i zie­
lony”. 10.35: Program dla nau­
czycieli pt. „Wychowanie fizy­
czne”. 11.55: Dla szkól: Biologia
(kl. VII) z cyklu: „Nauka o czło­
wieku” pt. „Układ wydalniczy”.
13.40: IX Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie — slalom kobiet — 2-gi
przejazd. 16.20: „Wujcio Adaś i

Kajtuś”. 16.45: „Aktualności”. —

17.00; Wiadomości dziennika TV.

17.05: Dla dzieci — Teatrzyk w

koszu „Lalki i ludzie” i „Godzi­
na wiatru” — film prod. TV.
17.55: Program tygodnia. 18.25:

„Zwycięstwo nad Wołgą” film

dok. 19.45: IX Zimowe Igrzyska
Olimpijskie — filhiowy przegląd
dnia. 20.00: „Dobranoc”. ?0.05:
Dziennik. 20.35: „Stanisław Wys­
piański” film prod. polskiej. —

20.55: „Jazz i piosenka” gra ze­
spół Hot-CIub „Hybrydy”. 21.25:
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie
— hokej — Szwecja—USA. 22.30:
Wiadomości dziennika TV. 22.40:
IX Zimowe Igrzyska Olimpijskie.

Przemówienie J. Cyrankiewicza
na naradzie przewodniczących prezydiów WRN i PUM

(Omówienie)
Narada ma na celu omó­

wienie zadań, stojących przed
radami narodowymi w reali­
zacji uchwały XIV Plenum
KC PZPR. Są to zadania nie­
małe, a ponadto bardzo wielo­
stronne, obejmujące różnorod­
ne dziedziny życia. Partia
przywiązuje wielką wagę do
dalszego podnoszenia poziomu
pracy rad wszystkich szczebli.

Przy konieczności opieko­
wania się przez prezydia rad
całokształtem życia na swym
terenie, należy skoncentrować
się przede wszystkim na tych
odcinkach, które wymagają
stałej, koncepcyjnej, organi­
zatorskiej pracy i bezpośred­
niego nadzoru. Każda powia­
towa rada ma konkretne za­
danie, które można by nazwać
„punktem honoru”. Dla o-

gromnej większości rad jest
to ambicja zwiększania pro­
dukcji rolnej — w myśl za­
sady: „patrz z czego żyjesz”.

Niewątpliwie rady mają
wiele osiągnięć w dziedzinie
kierowania sprawami rolni­
ctwa. Ale niestety nie wszyst­
kie i nie wszędzie.

Premier Cyrankiewicz po-
daje przykład przeznaczania
cementu, przydzielonego na

potrzeby wsi — na inne cele.
A przecież zapadła ostatnio
decyzja dalszego zwiększenia
dostaw tego podstawowego
materiału budowlanego na

wieś, nawet kosztem zmniej­
szenia eksportu. Cement musi
więc być odpowiednio wyko­
rzystany, musi dotrzeć do wsi.

Dalsze ważne sprawy — to
troska o należytą realizację
inwestycji rolnych, utrzyma­
nie w należytym stanie urzą­
dzeń melioracyjnych, dopil­
nowanie, aby były opracowa­
ne i realizowane plany ochro­
ny roślin uprawnych, zwal­
czania chwastów.

Sprawy te wiążą się z od­
powiednią kontrolą i nadzo­
rem ze strony rad powiato­
wych. Pewna poprawa w tym
zakresie istotnie jest. Ale w

dalszym ciągu bywa tak, że
nawet przez rok nikt nie za­
gląda do niektórych gromad.
Chyba, że jakieś zażalenie do­
tarło do Warszawy i trzeba
było przeprowadzić kontrolę
doraźną.

Premier przytacza dane, mó­
wiące o pewnym spadku ilości

skarg, wpływających do oj; niw

centralnych (np. do URM z 19

tys. — do 17 tys.) . Sytuacja jed­
nak nie zadowala: również ten

odcinek pracy rad nie jest jesz­
cze do końca uporządkowany.
Poczyniono ostatnio szereg wy­
siłków organizacyjnych dla wzmo­
cnienia praktycznej opieki nad

gromadami ze strony prezydiów
PRN. W wielu powiatach powo­
łano np. opiekunów gromad. Są
nimi członkowie prezydium, kie­
rownicy wydziałów, odpowie­
dzialni pracownicy prezydium.
Ale trzeba powiedzieć że jest to

cały problem ustalenia należy­
tych organizacyjnych i trwałych
form kontaktów, pomocy i in­
struktażu pomiędzy najistotniej­
szymi, jeśli chodzi o produkcję
rolną, ogniwami władzy pań­
stwowej: pomiędzy radą powia­
tową a gromadzką.

Mówiąc o wykorzystaniu fun­
duszu gromadzkiego i o czynach
społecznych, premier zwraca u-

wagę na celowość społeczno-go­
spodarczą tych wysiłków. Podaje
m. in. przykład jednej z wsi,
gdzie buduje się 2 remizy stra­
żackie i 2 sale widowiskowe na

300 miejsc, a równocześnie ciasna
szkoła prowadzi 3-tmianowe nau­
czanie. A nie jest to fakt od­
osobniony.

Musimy doprowadzić do pod-
uieiienia poziomu nadzoru nad

wszystkimi dziedzinami życia w

terenie: nad inwestycjami i ich

efektywnością, nad rozwojem u-

sług dla ludności rolniczej, a

więc i rzemiosła; nad polepsze­
niem transportu, rozszerzaniem
sieci handlowej, nad poprawą
stanu dróg, urządzaniem punktów
skupu, nad rozwojem przemysłu
terenowego w miasteczkach, pra­
cującego dla potrzeb rolnictwa.
Wowem — należyta, pełna i fa­
chowa troska o rozwój produkcji
rolnej w danym powiecie, wa­
runkuje najbardziej prawidłowy
i wszechstronny rozwój wszyst­
kich funkcji rad powiatu czy
rejonu.

Przechodząc do problemów
miejskich rad narodowych,
premier zwraca uwagę na ich
specyfikę. Podstawowymi za­

gadnieniami są sprawy koor­
dynacji i potanienia inwesty­
cji w ogóle, a mieszkaniowych
w szczególności. W przeci­
wieństwie np. do woje­
wództw: gdańskiego, poznań­
skiego, szczecińskiego, wro­
cławskiego czy warszaw­
skiego przekracza się kosz­
ty budownictwa w woj. kra­
kowskim, opolskim, olsztyń­
skim. Musi w tej dziedzinie
nastąpić wyrównanie frontu.

Józef Cyrankiewicz podkre­
śla dalej konieczność uregu­
lowania wreszcie kwestii sto­
sowania prawidłowych, a nie
fikcyjnych, projektów -typo­
wych, opartych o stypizowa­
ne elementy budowlane. Przy­
tacza też fakty włączania do
planu inwestycji mieszkanio­
wych, dla których nie ma

pełnej dokumentacji, a także
przypadki beztroskiego przej­
mowania budynków: tolero­
wania w nich braków i uste­
rek. Również szkodliwe jest
tolerowanie nielegalnego bu­
downictwa.

Problemem węzłowym Jest ob­
niżenie kosztów izby mieszkalnej:
jest to jedyny środek wykonania
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W niedzielę rewanż w Moskwie

(d) • 24 bm. rozpoczęły się
w Warszawie dwudniowe obra­
dy VIII Krajowego Zjaadu
Związku Zawodowego Trans­
portowców i Drogowców, zrze­
szającego 170 tys. drogowców,
pracowników PKS, zaplecza

technicznego motoryzacji, ka­
mieniołomów i lotnictwa ko­
munikacyjnego .

• W Poznaniu — w wielkim
ośrodku torakochirurgii roz­
poczęła się w piątek 2-dniowa

konferencja naukowa ponad
200 chirurgów ze wszystkich
stron kraju, której tematem są

specjalistyczne zagadnienia
chirurgicznego leczenia serca.

• W Łodzi obraduje IV Kra­
jowy Zjazd Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu
Włókienniczego, Odzieżowego
i Skórzanego, który zgromadził
około 400 delegatów, reprezen­
tujących prawie półmilionową
rzeszę pracowników przemy­
słu lekkiego.

q Przeszło 16 tys. polskich
turystów wyjedzie za granicę
w tym roku za pośrednictwem
Biura Zagranicznej Turystyki
PTTK.

• Belgia nie weźmie udziału
w tworzeniu wielostronnych sił

nuklearnych NATO — oświad­
czył belgijski minister obrony
narodowej Segers w odpowie­
dzi na interpelację jednego z

deputowanych komunistycz­
nych w parlamencie.

27 bm. premier Chin Ludo­
wych Czou En-lai przybyć ma

z wizytą oficjalną do stolicy
Sudanu. Chartumu.

• Prezydent Lyndon John­
son podpisał w czwartek usta­
wę o przemianowaniu krajo­
wego ośrodka kulturalnego,

który ma powstać w Waszyng­
tonie, na ośrodek im. Johna

Kennedyego.
• Przebywający w USA wi­

ceminister handlu zagranicz­
nego PRL, Franciszek Mo­
drzewski odbył w środę i
czwartek liczne spotkania,
przeprowadzając dłuższe roz­
mowy z wieloma wybitnymi
osobistościami, a wczoraj wy­
jechał na kilka dni do Nowe­
go Jorku.

• Wczoraj w Ghanie rozpo­
częło się referendum nad spra­
wą ewentualnego przekształce­
nia kraju w państwo o ustroju
jednopartyjnym.

• Premier Ugandy, Milton
Obota oświadczył w przemó­
wieniu radiowym, że do Ugan­
dy przybyły wojska brytyj­
skie w celu stłumienia zamie­
szek w obozie wojskowym
Dżindża.

• Z czwartku na piątek na

Cyprze nastąpił ponowny
wzrost napięcia.

• Francuski minister finan­
sów i gospodarki V, Giscard

d’Estaing i radziecki minister
handlu zagranicznego N. Pato-
liczew dokonali w piątek wy­
miany poglądów na szeroki

krąg zagadnień dotyczących
handlu radziecko-francuskie-

go.
• W czwartek rząd Tanga­

niki uznał nowy rząd Ludowej
Republiki Zanzibaru.

• Prezydium Włoskiego Ru­
chu Obrońców Pokoju wezwa­
ło rząd włoski, by możliwie

jak najszybciej uznał rząd
ChRL, co stanowiłoby krok na

drodze do przywrócenia słusz­
nych praw ChRL w ONZ.

O Premier Cejlonu pani
Bandaranaike, oświadczyła w

senacie, że rząd nie dopuści,
aby do portów cejlońskich za­
wijały okręty wojenne wypo­
sażone w broń nuklearną.

i przekroczenia planu budowni­
ctwa mieszkaniowego. Budowni­
ctwo oszczędnościowe musi być
wydatnie rozszerzone. Dr Igą
stroną zagadnienia Jest należyte
gospodarowanie mieszkaniami. W
wielu miastach wprowadzono
względny ład i porządek w teł

dziedzinie, Istnieją Jednak nadal
duże nieprawidłowości. Można
budować tanio, ale — Jeśli się
przydziela mieszkania c znacz­
nie większym metrażu, nie za­
spokoi się potrzeb. Zasady przy­
działu mieszkań muszą być prze­
strzegane z całą surowością. Ra­
dy narodowe muszą wzmóc też

kontrole w tym zakresie w sto­
sunku do budownictwa zakłado­
wego i spółdzielczego.

Mówca porusza następnie pro­
blem koordynacji terenówo-bran-

żowej i terenowej, zwłaszcza w

dziedzinie inwestycji. Koordyna­
cja ta może przynieść duże efek­
ty — choćby w postaci scalania

inwestycji różnych inwestorów w

jedną całość, co w rezultacie

przynieść powinno wydatne obni­
żenie kosztów. Rady narodowe

muszą mieć też glos decydujący
o lokalizacji różnego typu obiek­
tów — w powiązaniu z lokal ly -

mi zasobami surowcowymi.

Kolejne zagadnienie, omówione

przez prezesa Rady Ministrów —

to dyscyplina finansowa. Również
w radach narodowych istniały
przerosty w zatrudnieniu i w

wydatkowaniu funduszu płac.
Prezydia zaczęły wreszcie porząd­
kować gospodarkę w tej dziedzi­
nie. Dlaczego Jednak trzeba do­
piero w połowie roku podejmo­
wać uchwały, aby zwrócić uwa­
gę na prymitywne wprost zada­
nia w zakresie normalnego, sta­
łego nadzoru prezydiów rad nad

poziomem zatrudnienia 1 fundu­
szu płac?

Istnieje również tendencja de

przekraczania i innych wydatków.
Są np. takie rady, które uważa­
ją, że jeśli są niewykorzystane
środki budżetowe, to można w

ostatniej chwili dokonywać za­
kupów rzeczy często niepotrzeb­
nych — po to tylko, aby wydać
pieniądze. Dziś odpowiednio Już
na to reagują prezydia WRNi
ludziom takim odbiera się pre­
mie i są oni karani.

Mówiąc o konieczności zwięk­
szenia produkcji towarów, prze­
znaczonych na zaopatrzenie ryn­
ku, premier stwierdza, iż nadzór
w tej dziedzinie nad przemysłem
terenowym należy do ważnych
obowiązków rad. Trzeba zahamo­
wać tendencje do zmniejszania
się w tym przemyśle udziału pro­
dukcji artykułów rynkowych na

korzyść produkcji zaopatrzenio­
wo-inwestycyjnej.

Niedostateczny jest także roz­
wój usług dla ludności. Wciąż
brak współpracy na tym polu
między poszczególnymi wydzia­
łami prezydiów’ rad, nie dość in­
tensywnie szkoli się również fa­
chowców. Produkcja chałupnicza
za słabo rozwija się w małych
miastach — tam gdzie może być
istotną pomocą w zatrudnieniu —

zwłaszcza kobiet. Problemy te

mają dużą wagę, a zależą przede
wszystkim od pracy organizator­
skiej prezydiów rad. Chodzi prze­
de wszystkim o rozwój usług —

w tej dziedzinie rady otrzymają
wszelką pomoc, ale same muszą

przejawiać inicjatywę.

Małe, pozornie drobne sprawy,
znajdujące się w gestii rad naro­
dowych (rozwój drobnej wytwór­
czości, usprawnienie komunika­
cji, opieka nad stanem ulic, do­
mów, nad czystością i estetyką

miejscowości itd.) mają ogromne
znaczenie dla zaspokojenia co­
dziennych potrzeb ludzi pracy.

Powinniśmy — powiedział pre
mier — zwłaszcza z okazji
XX-lecia Polski Ludowej, zdobyć
się na zwielokrotnienie wysił­
ków. Masowa, ogólnonarodowa
kampania XX-lecia, k;óra będzie
się rozwijać w ścisłym powiąza­
niu z akcją wokół IV Zjazdu
PZPR, może odegrać dużą rolę.
W tej akcji n;i pewno będzie spo­
re miejsce na należycie l mądrze
zorganizowane czyny społeczne.
Należy pobudzać inicjatywę lud­
ności w zakresie podejmowania
prac porządkowych i remonto­
wych, zmierzających do poprawy
warunków bytowych, zdrowo­
tnych, kulturalnych. Choć mamy
Jeszcze szereg niedociągnięć, wa­
ga i rozmiar osiągniętego w

XX-łeciu dorobku są ogromne.
Rzecz polega na umocnieniu i
zwielokrotnieniu tych osiągnięć,
właśnie w drodze usunięcia bra­
ków. Na tym też polegał sens

XIV Plenum KC P7PR.

Dyskusja na naradzie i Jej
wyniki — kończy premier Józef

Cyrankiewicz — przyczynią się
do usunięcia trudności subiektyw­
nych, do odrzucenia błędów i

niedomagań, do poprawienia 1 u-

doskonalenia naszej pracy w

. 1964 r.

Nasz czyn

na XX-lecie PRL

Miliony

od załogi

Huty im. Lenina
(Inf. wł.) Trwa i rozszerza

się z każdym tygodniem ak­
cja podejmowania zobowią­
zań dla uczczenia zbliżającej
się XX rocznicy Polski Ludo­
wej.

Oddział przerobu złomu Hu­
ty im. Lenina postanowił w br.
przerobić 10 tys. ton złomu
niewsadowego na wsadowy,
dzięki czemu stalownia uzy­
ska dodatkowych 13 min zł.
Oddział strzałowy stalowni
HiL zobowiązał się do oczysz­
czenia 200 czasz zalanych me­
talem, dla odzyskania ich do
produkcji. Ponad milion zł o-

szczędności da również zobo­
wiązanie oddziału regeneracji
osprzętu technologicznego,
którego pracownicy postano­
wili zregenerować w I kwar­
tale br. 15 sztuk uszkodzonych
czasz żużlowych.

Członkowie stalowniczej
brygady BPS mistrza Józefa
Zdradzisza wybudują w I pół­
roczu systemem gospodarczym
salę wykładową z materiałów
odzyskanych przy oddziale
przygotowania zestawów. Do­
kumentację przygotuje rów­
nież w czynie społecznym
Biuro Konstrukcyjne’ HiL.

Załoga dolomitowni ZMO
postanowiła przekroczyć ro­
czną produkcję dolomitu i wa­
pna o 4.500 ton. (dr)

Polska drużyna
bez Pietrzykowskiego i Bendiga

26 bm. na ringu pałacu spor­
towego na Łuźnikach w Mos­
kwie pięściarze Związku Ra­
dzieckiego i Polski rozegrają
rewanżowy, finałowy mecz o

bokserski puchar Europy, O-
bydwie reprezentacje należą
do czołówki światowej ama­
torskiego boksu,

Mgr W. Sadowicz

przewodniczącym
WKKFiT

Przewodniczący Główne­
go Komitetu Kultury Fizy­
cznej i Turystyki Włodzi­
mierz Reczek mianował
przewodniczącym Woje­
wódzkiego Komitetu Kul­

tury Fizycznej i Turystyki
w Krakowie mgr Witolda
Sadowicza.

Mgr W. Sadowicz jest
znanym krakowskim dzia­
łaczem sportowym, a ostat-
tnio pełnił funkcję prezesa
Okręgowego Związku Ho­
keja na Lodzie. Jak dowia­
dujemy się, W. Sadowicz
zrzekł się tej funkcji, a je­
go miejsce zajmie mgr
Jasiński.

Mecz zapaśniczy
w Krakowie

Klub sportowy „Bieżano-
wianka” podejmował będzie w

najbliższą niedzielę KS „Stal”
z Rzeszowa. Oba zespoły sto­
czą mecz zapaśniczy o mi­
strzostwo ligi terytorialnej.
Pojedynek zapowiada się bar­
dzo ciekawie.

Mecz odbędzie się w sali
Domu Sportu w Bieżanowie.
Początek o godz. 11.

Zespoły bardzo starannie
przygotowują się do decydują­
cego spotkania. Oczywiście w

roli faworyta.wystąpią pięścia­
rze Związku Radzieckiego. Po
remisie w Łodzi, na własnym
ringu powinni oni wygrać zde.
cydowanie, tym bardziej, że

drużyna polska wystąpi w

Moskwie osłabiona brakiem
takich pięściarzy jak Bendig
i Pietrzykowski. Obaj są cho­
rzy i niezdolni do wałki.

Jeżeli nie zajdą dalsze zmia­
ny, to na ringu w niedzielę
spotkają się: w wadze muszej
Artur Olech z mistrzem Euro­
py Bystrowem, w koguciej
Zydaczek z mistrzem Europy
i mistrzem olimpijskim Gri-
gorjewem, w piórkowej Gut-
man z mistrzem Europy Stie-
paszkinem, w wadze lekkiej
Grudzień z Barannikowem, w

lekkopółśredniej mistrz Euro­
py Kulej z mistrzem ZSRR
Frołowem, w półśredniej Knut
z dwukrotnym mistrzem Eu­
ropy Tamulisem, w lekkośred-
niej Kucznierz z mistrzem Eu­
ropy Agiejewem, w średniej
dojdzie do rewanżu między
byłym mistrzem Europy Wa­
laskiem i wicemistrzem Euro­
py Popienczenko, w półcięż­
kiej chorego Pietrzykowskiego
zastąpi znany z silnego ciosu
Lasek, który spotka się z wi­
cemistrzem Europy Poznia-
kiem i w wadze ciężkiej Wło­
dzimierz Biel walczyć będzie
ze świetnym zawodnikiem ra­
dzieckim Jemieljanowem.

Uwaga,
j młodzi hokeiści
i1 Przypominamy wszystkim
11 młodym Hokeistom grającym
(i w drużynach niezrzeszonych,

I że najwyższy już czas, aby
, zgłosić swój udział do wiel-

, kiego turnieju organizowane-
1 go przez „Gazetę Krakowską”,
I SKS Cracoyię, Szkolny Woje-
i1 wódzki Ośrodek Sportowy i
1* Dyrekcję Sztucznego Lodo-
II wiska.
II Zgłoszenia przyjmują wy-
. i mienieni organizatorzy.

W niedzielę rewia

na lodzie

Tak jak Informowaliśmy, W

najbliższą niedzielę na Krakow­
skim Sztucznym Lodowisku odbę­
dzie się wielki pokaz jazdy figu­
rowej na lodzie w wykonaniu po­
nad 400 dzieci. Początek imprezy
o godz. 17 .30.

*

Jak informuje Krakowskie
Sztuczne Lodowisko w sobotę w

związku z zawodami o „Złoty
krążek” nie będzie czynna śliz­
gawka dla publiczności. W nie­
dzielę lodowisko dla publiczności
udostępnione będzie w godzinach
od10do12iod14do16.

Komentatorzy polityczni w bie­
żącym tygodniu nie mogli się uskar­
żać na brak faktów i wydarzeń na

arenie międzynarodowej. Zatroszczy­
li się o to politycy i mężowie stanu

Wschodu i Zachodu.
W olbrzymiej większości działa­

nia polityczne tygodnia koncentru­
ją się wokół zagadnień wojny i po­
koju. W tym-ZlTgadnieniu jak w pro­
bierzu odsłaniają się rzeczywiste i
ukryte dążenia świata. Z jednej

strony ujawniają się prawdziwi
zwolennicy utrzymania odprężenia, z

drugiej zaś mniej lub bardziej za­
jadli przeciwnicy pokoju.

Platformą, która w sposób nie­
dwuznaczny odsłoni prawdziwe dą­
żenia państw, jest konferencja roz­
brojeniowa, która rozpoczęła się w

Genewie w dniu 21 stycznia br.
W marcu upłynie dwa lata prac

genewskiej konferencji rozbroje­
niowej. Rezultaty tych prae są raczej
nikłe. Z uczestniczących 18 państw
w trakcie trwania prac konferen­
cji odpadła Francja, ostatnio gorą­
cy przeciwnik rozbrojenia i uparty
producent własnej „mocy atomo­
wej”. Tak więc na obecnej sesji
konferencji zasiadają przedstawicie­
le 17 państw, w tym także i Pol­
ski. O aktywnym naszym udziale
w konferencji świadczy ostatnie
wystąpienie w Genewie M. Rasz­
kowskiego.

Na obecne obrady konferencji ge­
newskiej świat spogląda — pomimo
dotychczasowych smutnych do­
świadczeń — z większą nadzieją.

Jakie są przesłanki tego umiar­
kowanego optymizmu? Nowa, od­
mienna sytuacja rodzi te nadzieje.

Konferencja genewska odroczyła
swe obrady tuż po podpisaniu U-
kładu Moskiewskiego o częścio­
wym zakazie prób atomowych. W
ciągu półrocznej przerwy w obra­
dach konferencji zaszło szereg wy­
darzeń, które bezpośrednio lub po­
średnio posunęły naprzód właśnie
sprawę rozbrojenia.

W kilka tygodni po podpisaniu
Układu Moskiewskiego, między
ZSRR a USA zostało zawarte nowe

porozumienie o nieumieszczaniu na

orbicie okołoziemskiej statków
przestrzennych z bronią jądrową.
Wagę tego porozumienia podnosi

fakt, że zostało ono zatwierdzone
przez Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych. IV grudniu 1963
ZSRR i USA dokonały dwu nie­
zależnych od siebie, lecz dość zbie­
żnych pociągnięć. ZSRR postano­
wił w r. 1964 zmniejszyć budżet
wojskowy o 600 min rubli oraz

zmniejszyć stan liczebny sil zbroj-

Równocześnie rozwinęła się żywa
dyskusja międzynarodowa nad środ­
kami zmierzającymi do dalszego od­
prężenia sytuacji międzynarodowej.

Kamieniem węgielnym tej dysku­
sji było już dzisiaj historyczne orę­
dzie noworoczne Chruszczowa na­
wołujące do zawarcia porozumienia
o niestosowaniu siły w sporach te­
rytorialnych i granicznych. Uzu­
pełnieniem tej propozycji i jej za-
stosowaniern do konkretnej sytuacji
w Europie, była propozycja W. Go­
mułki o zamrożeniu zbrojeń w Eu­
ropie środkowej. Pewne akcenty
„kontroli i ewentualnej likwidacji

NADZIEJE
nych. Prezydent Johnson ze swej
strony zapowiedział również pew­
ne zmniejszenie wydatków wojsko­
wych USA. To nie jest porozumie­
nie, ale jak nazwał to N. S. Chru­
szczów — jest to „dawanie sobie
nawzajem przykładów”.

Pierwotne propozycje Chruszczo­
wa, całkowitej likwidacji zapasów
broni atomowej napotykały na

gwałtowny sprzeciw Zachodu. Wy­
chodząc naprzeciwko rząd radziec­
ki wyraził zgodę na częściowe zre­
widowanie tej propozycji. Na 18
sesji ONZ, ZSRR -zgodził się, aby
USA i ZSRR pozostawiły sobie pe­
wną ilość pocisków atomowych, aż
do czasu całkowitego zakończenia
procesu, rozbrojeniowego. Tak więc
została stworzona platforma do dal­
szych rokowań.

broni” znalazły również wyraz w

orędziu L. Johnsona o stanie pań­
stwa. Tak więc sama atmosfera w

jakiej konferencja genewska rozpo­
częła obrady jest lepsza.

Sytuacja polityczna kształtuje się
również inaczej niż przed pół ro­
kiem. Bunt Panamy, wydarzenia na

Cyprze, rewolta w Zanzibarze — oto
nowe elementy budzące niepokój na

Zachodzie. Do tego dochodzi pogłę­
biające się rozbicie w łonie NATO.
Francja chodzi już całkowicie swoi­
mi ścieżkami. Jednostronne uznanie
ChRL przez Francję jest zaskocze­
niem dla innych członków NATO.
Członek NATO Norwegia konsek­
wentnie, i zaciekle broni się przed
wprowadzeniem garnizonów NATO
i broni atomowej na swoje teryto­
rium. Poważnie już nadwerężona w

starciach w EWG przyjaźń NRF z

Francją zaczyna rwać się coraz bar­
dziej, zwłaszcza po ostatniej wizy­
cie Erharda w Londynie. Nie ulega
kwestii, że Erhard przesuwa ciężar
swej polityki na mocniejsze związa­
nie się z Anglią.

Nie oznacza to jednak, że plany
rozbrojenia nie napotkają na zażar­
ty sprzeciw.

Jako pierwsi zgłoszą się rzecznicy
zbrojeń, zaciekli konserwatyści, fa­
szyzujący prawicowcy, a także wszy­
scy zarabiający na zbrojeniach prze­
mysłowcy amerykańscy. Sekundo­
wać im będą odwetowcy zachodnio-
niemieccy rekrutujący się zarówno
ze sfer rządzących jak i z niedobit­
ków hitleryzmu w NRF. Jakkolwiek
wielu polityków NRF ma pełne u-

sta frazesów o pokoju, to w prakty­
ce dąży do rozbudowy siły wojsko­
wej j marzy o posiadaniu własnej
broni atomowej. Atmosferę odwe­
towej gorączki w NRF najlepiej od­
zwierciedlają nastroje wokół proce­
su morderców i zbirów z Oświę­
cimia. Absolutny brak społecznego
potępienia w NRF oprawców nie
budzi wątpliwości co do atmosfery
w tym kraju. Jeśli do tego dodamy
paniczny wprost lęk przed rozmo­
wami z NRD, to otrzymamy pełny
obraz polityki NRF.

Szczególnie tam, za Łabą, pro­
blem pokoju budzi niepokój, bo po­
kój musiałby oznaczać rezygnację z

rewizjonistycznych dążeń.
Przyszłość pokaie, czy konferen­

cja genewska w tych, bądź co bądź
— sprzyjających warunkach, okaże
się zdolna do podjęcia konkretnych
rozstrzygnięć.

Jest rzeczą pewną, że na realiza­
cję powszechnego i całkowitego roz­
brojenia czekają narody świata —

Wschodu, Zachodu i tzw. trzeciego
świata.

MARIAN SKARBEK

Kronika sportowa
Walne zebranie Krakowskiego

Okręgowego Związku Kolarskiego
odbędzie się w dniu 26 stycznia
w sali konferencyjnej Szpitala
Kolejowego przy ul. Dzierżyń­
skiego 44. Początek o godz. 16.

*

Walne zebranie Krakowskiego
Okręgu Związku Piłki Ręcznej
odbędzie się w dniu 27 stycznia
br. w świetlicy KS „Korona” przy
ul. Pstrowskiego. Początek o godz.
17-tej.

*

Krakowski Okręgowy Związek
Piłki Nożnej zawiadamia, że Wal­
ne Zebranie Związku odbędzie się
wdniu26bm.ogodz.10wsali
konferencyjnej Prezydium WRN,

*

Posiedzenie Komisji Sportu i

Turystyki Rady Narodowej m.

Krakowa odbędzie się dnia 28 sty­
cznia o godz. 12 w gmachu Pre­
zydium.

*

Walne zebranie Krakowskiego
Związku Bilardowego odbędzie się
W najbliższą niedzielę o godz. 10
w świetlicy przy. ul. Salwatorskiej
14.

*

Sekcja żeglarska TKKF „Kra­
kus” organizuje kurs na stopień
żeglarza i sternika jachtowego.
Wpisy przyjmuje sekretariat ogni­
ska Kraków, ul. Kościuszki 68 w

środy i piątki w godzinach od 17
do 19.

Dziękujemy
Prof. Rojnie i saneczkarzom

MKS Krynica za pozdrowienia
nadesłane z mistrzostw Polski.

Gimnastyka dla pań
Sławna ongiś zawodniczka

mistrzyni świata w gimnastyk
ce kobiet Helena Rakoczy pod­
jęła się ostatnio prowadzenia
gimnastyki rekreacyjnej dla
pań w klubie sportowym WKS
„Wawel”. Przyjmowane są już
wpisy. Można w tej sprawie
zgłaszać się do sekcji przy ul.
Waryńskiego 28 w poniedział­
ki, środy i piątki w godzinach
od18do20.

W najbliższym czasie rozpo-
czną się już zajęcia.

D. Zachara

czuje się lepiej •••

Wczoraj pisaliśmy o wypad­
ku, jakiemu uległa na kry­
nickim torze saneczkowym
czołowa polska saneczkarka i
spadochroniarka Danuta Za­
chara. O jej aktualnym sta­
nie zdrowia informuje nas

dziś dyrektor Szpitala Kolejo­
wego w Krakowie dr B.
URBAŃSKI:

— Pani Danuta czuje się
lepiej. Badania wykazały zła­
manie dwóch żeber oraz

pęknięcie kości miednicy —

bez przemieszczeń. Na szczęś­
cie nie stwierdzono żadnych
obrażeń wewnętrznych.

— Jak długo potrwa lecze­
nie?

— Około 5 tygodni w szpi­
talu, a następnie konieczny
będzie przynajmniej miesięcz­
ny pobyt w sanatorium. Okres
rehabilitacji powinien pomóc
Zacharze do powrotu do czyn­
nego życia sportowego.

Dnia 23 stycznia 1964 r. zmarł nagle
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

FRANCISZEK SCHMIDT
długoletni pracownik Służby Zdrowia, b. kierownik
Wydziału Zdrowia Prezydium PRN w Chrzanowie.

W Zmarłym Służba Zdrowia straciła ofiarnego pra­
cownika i serdecznego kolegę.

Cześć Jego pamięci!
KIEROWNICTWO i PRACOWNICY

WYDZIAŁU ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZNEJ PPRN

oraz PRZYCHODNI OBWODOWEJ w CHRZANOWIE

Pogrzeb odbędzie się w Chrzanowie, dnia 26 bm.,
o godz. 14.30.

OLIMPIADA ZIMOWA W INNSBRUCKU NA EKRANIE TELEWIZORA
PRODUKCJI KRAJOWEJ

Od 28 stycznia Telewizja Polska transmituje 45 godzin z Igrzysk!
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Kici, kici...

Foto Cz. Golec
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Boks w teiewizorzo

Nie pojedziesz do ża­
dnej Łodzi, wystarczy
jeśli obejrzysz mecz w

telewizorze.
— Ale ja nie lubię

sam...

— To zaproś swoich
przyjaciół!

I... zaprosił!
Uplasowali się przy

telewizorze, dostali ka­
napki i coś do picia,
grzecznie zapalili —

sami stateczni, kultu­
ralni 1 dobrze wycho­
wani panowie. Na ogól
na stanowiskach 1 bez

nałogów.
Nagle cienkie ściany

naszego domu zadrża­
ły, a w oknach za­
brzęczały szyby.

— Bij go, na co cze­
kasz? Prostym, Pro­
stym! Popraw prawym
odezwał się dramatyce-
ny okrzyk.

— Te, Polak!
czekasz? Nie
tylko ldż!

— Lej, nie
ustawiać tak

— Jak on trzyma gar­
dę? To Jest boks? Pa­
tałach!

— Nie daj
chać na

nie!
Wreszcie

kończy i
wciąż jeszcze zemocjo-
nowani ale już bardzo
cisi, wymieniają uwa­
gi, refleksje...

Kobieta i Życie

M
ożna Podhalań-
czyków spod
znaku szarotki
i zatkniętych
fantazyjnie za

Ir-nelusz- piór
opisać prostymi słowami,
Takimi, jakich użyły dzieci
z pewnej szkoły, które na­
pisały w liście do Jednost­
ki: „Z okien naszej klasy
widzieliśmy was jak je­
chaliście do T. Żołnierze u-

śmiechali się do nas. Bar­
dzo nam się podobały wa­
sze koniki. Czy wam nie
zimno?”

A leży tych listów w

archiwum Jednostki sooro.

Idąc ich tropem odtwarza­
my kilka bardziej zna­
miennych zdarzeń.

Jednostka powstała w o-

kresie, który zwykliśmy
nai wać czasem budowania
zrębów socjalizmu. Swój
bezkrwawy chrzest prze­
szła latem 1961 r. O Pod­
halu mówią, że przecinają
tu ziemię wartkie strumie­
nie, których nie zliczy naj­
skrupulatniejszy geograf.
Te upiększające krajobraz
wstążki wodne potrafią się
jednak przemienić w oka­
mgnieniu w groźny żywioł
powodzi. I właśnie w

czerwcu 1961 r. Podhale
nawiedziła powódź, jakiej
nie pamiętali najstarsi gó­
rale. Akcja zaczęła się na

Skawie. Na małej wysepce
nagła fala wody zaskoczy­
ła dwoje studentów z Kra­
kowa. Na ratunek chciał
im pospieszyć na małej łu­
pince jeden z mieszkańców
Mucharza. I on zaczął to­
nąć. Nieopodal przechodzi­
ła drużyna saperów.

grupki wyskoczył szerego­
wiec Sanetra. Koledzy z

łodzi ratunkowej rzucili
mu dętkę. Wnet na brzegu
rzeki znalazły się zziębnię­
te niedoszłe ofiary wzbu­
rzonej fali wodnej Skawy.

Potem pojechali do Kęt.
Trzeba było ratować domy
i magazyny nad Sołą. Kie­
dy drużyny łodzi przepra-

mocne nerwy. Uratowali z

opresji kilkadziesiąt rodzin.
Mieli zresztą praktykę w

akcji ratownictwa. W 1959
r. obronili węzeł kolejowy
w miejscowości S. od na-

poru nieposkromionych fal
innej rzeki.

A w 1961 r. w Witano-
wicach walczyli dla od­
miany z ogniem w czasie

LEGENDA
O
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wiły się na drugi brzeg,
wóz z kuchnią pozostał po
tej stronie i tego dnia nie
mieli już w ustach gorącej
strawy.

Alarm wezwał ich do
Szczurowej. W widłach Du­
najca i Wisły zanosiło się
na tragedię. Ludzi i doby­
tek ratowali wprost z nur­
tów wody przez dwanaście
długich dni i nocy. W ciągu
pierwszych trzech dni nie
było czasu jeść i spać. Ży­
wioł szalał. Wśród ludno­
ści panowała panika.. Tyl-

Podhalańczycy mieli

gdy na ćwiczeniach prze­
bywały w tym rejonie dwie
drużyny, zapaliło się zabu­
dowanie jednego gospoda­
rza. Natychmiast przerwa­
no ćwiczenia i nodł rozkaz
roszenia nożaru. Nim nad­
jechała straż pożarna ogień
był już stłumiony.

W1962r.wjednymz
mab'ch miasteczek Podha­
la zdarzyła się katastrofa.
Zawalił się komin fabrycz­
ny. Podhalańczycy byli na

miejscu pierwsi. To właś­
nie jeden z nich — szerego­
wiec Hajduk zdobył się na

ryzykowny wyczyn 1 wydo­
był z gruzów żywcem po­
grzebanego starszego czło­
wieka.

Lecz
chwile
stwo i
W 1963 r. przebywając w

Witowie wykonali dla
miejscowej ludności 5 km
wykopów pod słupy elek­
tryfikacyjne. Dziś Witów
już jest zelektryfikowany.
Projektanci mieli wiele za­
strzeżeń do założeń na bu­
dowę szkoły w Marcypo-
rębie. Twierdzili, że budyn­
ku nie da się skanalizować.
Oni przepracowali w czy­
nie 700 dniówek i szkoła
korzysta z wodociągu gra­
witacyjnego.

Energetykom z Łazisk
Górnych umilili ich święto
zawodami hippicznymi. W
podzięce za to Elektrownia
przysłała
świetlicy
gry.

Matka
gowców pisała do jednost­
ki: „Serdecznie dziękuję
dowódcom za opiekę jaką
roztaczacie nad moim sy­
nem”.

Teraz syn gospodaruje w

Przysietnicy, często pisze
do oficerów listy. A są ta­
cy, którzy zaglądają nawet
do koszar. Ot, popatrzeć,
porozmawiać.

Tak wygląda raczej ogól­
nikowy opis wydarzeń w

Jednostce KBW. Czy jed­
nak marginesowy? Na fali
takich faktów rośnie le­
genda o Jednostce. Legen­
da o odważnych i ofiarnych
„szarotkach”.
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jednego z szere-

HANDLOWE PERYPETIE

do żołnierskiej
telewizor, radio i

nie tylko tragiczne
znaczyły bohater-
społeczną postawę.

louffieaef BOmetsis

Gospoda wiejska nie by­
ła nigdy miejscem, nadają­
cym się na ilustrację do
lekcji savoir vivre’u — te­
go udowadniać nie trzeba.

Jeśli zaś uparliśmy się,
aby polskie sioła zmieniły
obok innych zwyczajów
także styl życia towarzys­
kiego — musieliśmy być
konsekwentni do końt I

powstał konkurent atrak­
cyjny, który innymi warto­
ściami zrównoważył mag­
nes spirytusowej nirwany.

Klub. Słowo modne,
miejskie, estetyczne wtię-
rze, miękkie fotele, prasa,
adapter i TV. Oczywiście —

kawa. W tysiącu istnieją­
cych Klubów Prasy i Książ­
ki „Ruchu” na wsi wypija
się rocznie 144 tony kawy.
Ile jej będzie trzeba, kiedy
zrealizuje się hasło „ani
jednej wsi bez klubu”? No­
we importowe zmartwie­
nie!

Jeśli jednak ziemia pol­
ska ma czymś płynąć ko­
niecznie, to na pewno le­
piej kawą, niż... wielką
wódą.

R
obienie jakichkolwiek ważniejszych sprawunków jest
niezwykle uciążliwe 1 niewygodne. Kupno mebli, ubra­
nia, butów, radia wymaga obiegnięcia całego miasta
z krańca na kraniec. A często do uciążliwej turystyki
zmusza również sprawunek drobny, kiedy człowiek np.
chce kupić nie jakiekolwiek skarpetki, ale akurat takie,

Jakie sobie umyśli. Do tej turystyki miejskiej przyzwyczailiśmy
się tak, że sądzimy, Iż tak już być musi. Ale oczywiście to nie­
prawda. Panujące u nas zasady rozmieszczenia sklepów, geografią
handlu oparta jest o system będący jednym z wielu możliwych.
Sądzę, że wybrano tu nie najlepszą koncepcję.

Należy wspomnieć, że w ciągu ostatnich lat nasz handel zrobił
wielki skok ku nowoczesności. Zastosowano szeroko i gdzie się
dało system sprzedaży, oparty na samoobsłudze kupujących 1 pre-
selekcji. Sklepy zostały branżowo wyspecjalizowane. Wnętrza bo­

daj większości sklepów przerobiono na nowoczesne 1 eleganckie.
Namnożyło się również sklepów luksusowych. Ta ostatnia moda
pobudza zresztą do krytycyzmu. Jest bowiem coś sztucznego
z ekonomicznego punktu widzenia w owych wystawnych „salo­
nach”. Nie mają one uzasadnienia w kalkulacji i są przejawem
gospodarki fasadowej.

Wracając do zasadniczego tematu tych rozważań... Sklepy są
w miastach rozmieszczone wedle następującej zasady: każda
dzielnica posiada komplet sklepów wszystkich branż. Każde osie­
dle komplet sklepów najbardziej niezbędnych. W śródmieściu —

centrum handlowe. Dba się jednak o to, żeby jeden sklep tej
samej branży nie był za blisko drugiego. Modelowi temu przy.)
świeca Intencja, aby człowiek, który wychodzi z domu po za­
kupy w jakimś tam niezbyt wydłużonym promieniu znajdował
wszystko, czego w ogóle może zapragnąć. Uznano bowiem, że tak
jest wygodniej.

Kazimierz BRYNDZA

głupio.

«py-
liny, b»lw»-

mci
panowie

„Nie bierzcie fego
poważnie...

Nie
złym
pewne
na to,

chclalbym
prorokiem,
dane wskazują

że Jesteśmy w

przededniu restytuowa­
nia niezapomnianego
„Kuriera Metampsy-
chicznego”, uzupełnio­
nego tytułem „Dziwy
życia”. To straszliwe
podejrzenie nasunęło
ml się podczas świą­
tecznej lektury niektó­
rych pism.

„Zwierciadło” za­
mieszcza poradnik

wróżbiarski pt. „Karta
prawdę mówi...” —

Jest to, oczywiście,
asekuracja. Nad tytu­
łem umieszczono gorą­
cy apel: „Na miłość
boską, nie blerzcle te­
go poważnie”.

Inne pismo podało,
że w samej Warszawie
ponad 506 osób utrzy-
ęiujo się ■ WTóżbiar-

Tygodnik
Demokratyczny

FILMY MIESIĄCA
„HARRY I KAMERDYNER”

to nowa Komedia prod. duń­
skiej, Jaką wkrótce aobaeay-
my w Krakowie. Film rei.
Bent Chrlitensena, nagrodio-
ny jeit nagrodą duńskiej kry­
tyki filmowej — xa najlepszy
film roku i najlepsze kreacje
aktorskie.

Film „Harry 1 kamerdyner’’
stał się w roku 1962 ambasa­
dorem duńskiej kinematografii
na międzynarodowej arenie.
Jako najlepszy duński film ro­
ku, brał udział w konkursie
międzynarodowych festiwali
filmowych w Cannes i Karło­
wych Varach, pretendował
również do nagród hollywoodz­
kich — Oskara 1 Złotego Glo­
busa, przyznawanego najlep­
szym filmom zagranicznym na

ekranach USA.Po co wydajemy pod­
ręcznik wróżbiarstwa?
I pouczamy dziewczę­
ta, co mają pokrzyki­
wać w noc wigilijną?

W
nocy z piątku na sobotę przed dwo­
ma tygodniami dokonano śmiałego
włamania do trzeciego Domu Han­
dlowego PSS w Krakowie przy ul.
Mogilskiej. Sprawcy dostali się do
sklepu od tyłu. Zerwali łańcuch za­

mykający kratę w drzwiach, wybili szybę
i weszli do podręcznego magazynu. Stam­
tąd, przedostali się do głównej części skle­
pu. Zrabowali ze stoisk ponad 100 zegarków,
radia, magnetofon — bez mikrofonu — ten

szczegół na pozór drobny ma kapitalne zna­
czenie dla całej sprawy, neseser i gotówkę
z kas. W sumie wartości ponad 100 tys. zł.
Dopiero w sobotę 11 bm. o godz. 11 przy
otwarciu sklepu dostrzeżono włamanie. Nota­
bene nie pierwsze to włamanie do Domu
Handlowego przy ul. Mogilskiej. Już dwu­
krotnie w ubiegłych latach włamywacze do­
stawali się do sklepu kradnąc wartościowe
przedmioty. Zresztą w obu wypadkach zło­
dzieje nie nacieszyli się zbyt długo łupem.

może nabyć mikrofon do magnetofonu
Sprzedawca opisał go dokładnie. To był
chłopak podejrzany przez milicję. Zdecydo­
wano się na rewizję w jego domu przy uli­
cy Miodowej. Nie znaleziono nic. Przeszuka­
no piwnice. Z pomyślnym rezultatem.
W przewodzie kominowym, w piwnicy od­
kryto skrytkę z całym łupem. Dzięki spra­
wnemu działaniu milicji już po tygodniu od
dokonania przestępstwa za jednym zama­
chem zatrzymano włamywaczy i odzyskano
zrabowane towary. Sprawcami okazali się
18-letni Jacek Bandura — z zawodu ślusarz
nigdzie nie pracujący, karany już przez Sąd
dla Nieletnich za włamanie się do kiosków
oraz 19-letni Tadeusz Irlik — uczeń tokar­
ski Fabryki Maszyn Odlewniczych również
karany uprzednio za włamania. A więc re­
cydywiści.

Podobnych im młodych ludzi, którzy sądzą,
iż przestępstwo może ujść bezkarnie, jest

Z PIĄTKU
aa NA SOBOTĘ

Zostali wytropieni ł ujęci przez organa MO.
Ostatnie sprzed dwóch tygodni było naj­

poważniejszym włamaniem na terenie Kra­
kowa w ciągu ostatnich lat. Od chwili do­
konania przestępstwa do jego zauważenia
i powiadomienia milicji upłynęło kilkana­
ście godzin. To nie ułatwiało, rzecz jasna,
śledztwa.

Kim są sprawcy? — Na to pytanie sta­
rali się dać odpowiedź funkcjonariusze z Ko­
mend Dzielnicowych i Komendy Miasta;
rozwinięto na szeroką skalę pracę operacyj­
ną. Złożono wizyty wszystkim zewidencjo­
nowanym włamywaczom, ale okazało się, że
mieli alibi na tę noc. Uprzedzono sklepy ko­
misowe, wzmożono obserwację „tandety”.

Już po kilkudziesięciu godzinach od roz­
poczęcia śledztwa zwrócono uwagę na pew­
nego młodzieńca, jednak na razie nie było
żadnych dowodów. Włamywacze „przyczaili
się" i nie sprzedawali ani zegarków, ani in­
nych zrabowanych rzeczy. Czyżby na razie
wystarczała im skradziona gotówka? Szko­
puł w tym, że nie można było ustalić ile
jej było w kasach, sklepu. Kilkaset złotych,
czy kilka tysięcy?

W kilka dni po włamaniu do jednego ze

sklepów wszedł młody człowiek pytając czy

wciąż jeszcze stosunkowo niemało. Coraz
sprawniejsza działalność organów ścigania
przekreśla te naiwne rachuby; a winni sta­
ją przed sądem. To jest jasne.

Inna sprawa natomiast to wciąi nieroz­
wiązany problem naleiytego zabezpieczenia
mienia społecznego. Przecież w omawianym
wypadku były już dwa włamania do Domu
Handlowego. I nadal jedynym zabezpiecze­
niem — od tyłu — a więc w miejscu słabo
oświetlonym i zacisznym — jest rozsuwana
krata związana łańcuchem. O wiele za mało.
Prócz tego w ramach oszczędności — nie pil­
nuje wielkiego sklepu z towarem o milio­
nowej wartości — żaden stróż. Czy to naj­
lepiej pojęta oszczędność? Wszystko to spra­
wiło, że złodzieje dostali się bez przeszkód

między godziną 21 a 22 do sklepu wynosząc
cenne towary i jak się dopiero później oka­
zało 13 tys. zł gotówki.

Na wielu budowach, w magazynach i skła­
dach ochrona mienia nadal pozostawia wiele
do życzenia. Poszczególne dyrekcje i osoby
odpow. za ten stan rzeczy muszą niezwło­
cznie zająć się tą sprawą. Trudno wciąż li­
czyć na sprawne — bez wątpienia, działa­
nie organów ścigania. Trzeba samemu rów­
nież działać!

— Górny rząd z drobnymi znaczkami! oznacza

wysokość i modulację dźwięku. Mają •widocznie
dużo s-amogłosek i różne sposoby ich wymawia­
nia, co zmienia sens słowa. Prawdopodobnie obda­
rzeni są bardziej subtelnym i precyzyjnymi słuchem
niż my. Bez tego górnego wiersza nie można zro­
zumieć, o czym jest mowa w tekście zasadniczym.
Ale za to zasadniczych znaków jest bardzo nie­
wiele.

— Nonsens — zauważył Władysław. — Prościej
byłoby mieć więoej znaków podstawowych.

— W naszych ziemskich językach też jest do
llclia nonsensów — odparł Kazimierz.

— A czyś ty w ich książkach nigdzie nie spot­
kał wzmianki o podziemiach, o korytarzach pod
miastem? — zapytał Tałanow.

— Nie. Zresztą, przecież dotąd bardzo mał-o

przeczytałem.
— No. dobrze. Jedziemy, Władkul
Z wielką szybkością pędzili drogą biegnącą po­

między wzgórzami. Krzewy, którymi były obrośnię­
te strome zbocza, uderzały swymi giętkimi różno-

czerwonymi gałęziami 0 bokii wszędołazu. Już

było widać w oddali miasto z charakterystycznymi
i dziwnymi dla ziemskiego oka ślimakowymi uli­
cami, okrągłymi albo owalnymi domami bez okien
i drzwi oraz z nieco wyblakłymi, świecącymi się
malowidłami na ścianach. Białe i bladozielone nie­
bo, słomkowe i jasnobrązowe budynki wznosiły
się wśród bujnie rozrośniętych, zdziczałych drzew,
krzewów i pnączy, wijących się po ścianach i ko­
pułach dachów. Całe miasto było jak gdyby za­
lane krwią, która gęstniała 1 nabierała ciemniej­
szego odcienia na ■wielkim placu, pośrodku które­
go widać było biały, owalny gmach z okrągłym da­
chem i lekko świecącymi ścianami, podobny do
gigantycznego srebrzystego jaja. Drzewa posadzo­
ne w pewnej odległości od budynku edemnopąso-
wyml gałęziami z wzorzystą purpurą liści już
dotykały świecących się, obłych ścian. W dol-e, od
pasa krzewów ciągnęły się chwytliwe, szkarłatne
pędy, kołysząc się w powietrzu, bezskutecznie
starały zaczepić się o nieskazitelnie gładkie ścia­
ny i, esiągnąwszy gałęzie drzew, oplatały się do­
okoła nich.

Tałanow i Władysław wysiedli na głównym pla­
cu z wszędołazu.

Nagroda tygodnia
Dzisiaj reprodukujemy

zdjęcie o zaskakującym
pomyśle. Jest to tzw. zdję­
cie sylwetkowe. Aby je
uzyskać, konieczne jest
odpowiednie oświetlenie.
Wykonał je ZYGMUNT
NOWAKOWSKI z Chorzo­
wa. Jego walory jeszcze
lepiej występują w odpo­
wiednim powiększeniu.

Można je oglądać na wy­
stawie w Krakowskim To­
warzystwie Fotograficz­
nym przy ul. Stolarskiej
9. Pragniemy tym zdjęciem
zwrócić uwagę fotoamato-
rów na konieczność sta­
łych poszukiwań. Fotogra­
fia ma to do siebie, że

wymaga ciągłej inicjaty­
wy, odkrywczości. Nawet
bowiem najbardziej rewe­
lacyjny pomysł szybko się
opatruje, gdyż znajduje
naśladowców. Nasza coty­
godniowa nagroda jest
przyznawana właśnie za

oryginalność w podejściu
do tematu, la nowe po­
mysły.

*

Wystawa fotografii
wysokogórskiej

W Krzysztoforach wy-
stawia swe prace kilku
fotografików, którzy po­
święcili iwą twórczość te­
matyce wysokogórskiej. W
takich trudnych warun­
kach mogą wykonywać
fotogramy ludzie, których
pasją jest równocześnie
wspinaczka wysokogórska.
Na wystawie zgromadzono
duży wachlarz zdjęć obej­
mujących Tatry, Alpy,
Himalaje, Hindukusz, gro­
ty Kuby. Fotografia gór­
ska wymaga ogromnego
wysiłku fizycznego, ale
opłaca się sowicie. Wyma­
ga od fotografującego du­
żego doświadczenia. Biel
śniegu w słońcu wymaga
odpowiedniego materiału
negatywowego, itosowanla
filtrów.

Wystawa fotografii wy­
sokogórskiej jest równo­
cześnie doskonałą propa­
gandą tego wspaniałego
■portu.

Na sdjęclu poniżej: frań
W Himalajach,

Gdzie jest ulica
SZEWCÓW?
Zasad* owa Jest niepodważalnie słuszna, gdy chodzi o takie

rodzaje sklepów, w których dokonuje się sprawunków o charak­
terze codziennym. A więc wszelkie rodzaje sklepów spożywczych,
drogerie, sklepy a drobiazgami elektrycznymi 1 gospodarskimi,
nićmi 1 temu podobne. Nie jest natomiast słuszna i nie zapew.
nia wygody przy sprawunkach, gdy chodzi o sklepy z meblami
1 urządzeniami elektrycznymi, obuwiem i odzieżą oraz tym wszy,
stklm, co przeciętna rodzina kupuje tylko raz na jakiż czas.

Nikt bowiem, kiedy chce sobie kupić ubranie, suknię, buty, me<

bel, radio, serwis, nie wchodzi w tym celu 11 tylko do najbliż-
szego sklepu 1 nie dokonuje w nim sprawunku nigdzie indziej
już nie chodząc, nawet jeśli ten najbliższy sklep jest duży
1 bogato zaopatrzony. Każdy przed sprawunkiem rad jest zorien­
tować się, czym w ogóle handel dysponuje i po dokonaniu tego
wywiadu kupuje w tym sklepie, w którym znalazł coś najbardziej
mu odpowiadającego. Taki jest powód żmudnych 1 nużących wę­
drówek. Pal sześć Jeśli ich powodem jest chęć kupienia mebli.
Raz na kilkanaście lat można się pomęczyć. Ale przecież podobne
wędrówki powodowane są również koniecznością wybrania sobie
rękawiczek.

Obecny system rozmieszczenia sklepów ma Jeszcze jedną wadę.
Istnieje, powiedzmy, niewielkie osiedle na 2—3 tysiące mieszkań­
ców. Zarząd handlu lokuje tam sklepy. Sztywno jednak respek­
tuje zasadę, te każdy sklep poświęcony być musi jakiejś „mono,
kulturze” towarowej. Znajdzlemy więc w osiedlu np. sklep elek-i
trotechnlczny 1 sklep ■ butami, papierniczy 1 jeszcze Jakiś. Wszy­
stkie ono są martwe, ponieważ tylko spożywczemu starcza w jed i
nym osiedlu klienteli. A przecież wystarczyłby jeden sklep,
w którym można dostać najniezbędniejsze rzeczy do gospodar­
stwa domowego i podstawowe artykuły elektrotechniczne, papier,
zeszyty ltp. zasadnicze artykuły papiernicze, wybór towarów dro-
geryjuych Itd. O ileż wypadałoby to taniej. Natomiast sklepy
sprzedające towary, ktÓTo człowiek kupuje tylko co pewien
czas, rozmieszczone być powinny według mnie w sposób stano­

wiący dokładne 1 absolutne przeciwieństwo obecnego.
Ma sens skupianie sklepów meblarskich, na jakiejś jednej ulicy

w centrum, odzieżowych na drugiej, obuwniczych na trzeciej itd.
W ten sposób kandydat na klienta z góry wie, że jak po buty —•

to na taką to a taką ulicę. Tam znajdzie wszystko co aktualnie
jest na rynku. Sprawunek zajmle mu godzinę — a nie trzy dni.
Każdy bowiem człowiek woli dla kupna butów pojechać do śród­
mieścia, niż obejrzawszy to co Jest w jego pobliskim sklenie
objeżdżać potem całe miasto.

Ten zresztą system wygrywa obecnie w wielu krajach świata,
Szczytem nowoczesności w systemie sprzedawania jest nawrót do
średniowiecznej mody, kiedy to wialnia istniały ulice szewców,
krawców, kupców takich lub siakich.

Panująca u nas zasada „sklep blisko miejsca zamieszkania lub

pracy człowieka" doprowadziła do paradoksu. Umieszczanie skle­
pów w pobliżu — oddaliło je od ludzi właśnie najbardziej.

Przyjęty w Polsce model geografii handlowej jest nie tylko
zły *

samego założenia. Również stosowany jest w sposób dogma­
tyczny 1 mało elastyczny. A także jest najbardziej kosztowny.
Wymaga bowiem utrzymywania większej ilości sklepów niż Jaki­
kolwiek inny.

Sądzę, że problem modelu sśeci handlowej wymaga publicznej
dyskusji. A żle się stało że kiedy ustalano ogólne zasady roz­
mieszczenia sklepów — tworzono ów panujący nam dziś m ;lel
handlu — nikt nie zapytał o cptolę społeczności klientów. My,
kupujący, tylko nogami glosujemy przeciw,

ANNA BABSKA

— Oczywiście, wszystko musłało się wydarzyć
stosunkowo niedawno — powiedział Tałanow przy­
glądając się drzewom i' krzewom — Herbert po­
wiada, że tutejsze drzewa i krzaki rosną mniej
więcej tak szybko, jak u nas w klimacie umiar­
kowanym. To znaczy,’że nie mają więcej niż pięć
—: dzięsdęć lat. No, gdzieś to zobaczył? Pokaz!

— Przecież ją właściwie nic nie widziałem —

odparł Władysław, krocząc po owalnie wygiętych,
szerokich stopniach. — Wydawało mi się po pro-

HYS. STEFAN SERDAK

stu, to ktoś nas śledzŁ Nawet nie wiem, dlaczego. |
Już panu mówiłem: nic określonego.

Weszli do wielkiej jasnej sali. Fantastycznie wy­
gięte cienie gałęzi kładły się na mgliście srebrzą- |

cej się podłodze,
— Czyś wyczuł to tylko na dole? A tutaj, na

górze, nie miałeś takiego wrażenia? — zapytał
Tałanow.

— Tylko na dole. Tak jak gdyby ktoś na nas

patrzył. A później — słabiutki szmerek, jakby z

oddali. Ale patrzyli z bliska. Nie potrafię tego
wytłumaczyć.

— Chodźmy na dół — powiedział Tałanow.

Owalny otwór ciemnia! w głębi sali Pokrywa
była uchylona.

— Tak już było. Inaczej nie zauważylibyśmy te­
go wejścia. ■— Nagle Władysław zatrzymał się. —•

Zresztą... Pamięta pan, po raz pierwszy byliśmy
tu razem z panem. Jestem zupełnie pewien, że

wtedy przechodziłem w tym miejscu i nic nie za­
uważyłem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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LITERATURA

a ludzie pracy
Pisarze polscy od dzie­

siątków lat towarzyszą lu­
dziom pracy. Jednakże tyl­
ko te utwory literackie,
sięgające w strefę pracy,
uzyskały jakąś rangę, któ­
rych twórcy, opisujący hu­
tę, kopalnię czy fabrykę
tytoniu, w centrum uwagi
stawiali człowieka. Powie­
działbym, że wymowa dzie­
ła stawała się tym silniej­
sza, im pełniej utwór, za­
haczający w jakiś sposób o

temat pracy, traktował
o sprawach POWSZECH­
NIEJSZYCH, OGÓLNYCH,
nie związanych z wykony­
waniem tego lub innego ■
zawodu, tej lub innej czyn­
ności w kopalni, hucie lub
fabryce. Mówimy o praw­
dach starych i znanych:
próba ograniczenia tematu
do samego' opisywania lub,
jeśli kto woli, do samego
opisywactwa technologii,
czynności, przebiegu pro­
cesu produkcji, nie dawa­
ła, bo dawać nie mogła
żadnych efektów intelek­
tualnych, uczuciowych, mo­
ralnych.

Toteż nie w tym rzecz,

pisarz stawał się znawcą

palnlctwa naftowego czy
lejnictwa, lecz w tym,
ludzie pracy, wraz z całą pro­
blematyką współczesnego, pol­
skiego życia, polityki, moral­
ności, postaw, wyboru, stall
w centrum uwagi twórcy.
Ograniczenie problemu do

spraw danego zakładu, sta­
wianie zadań ograniczonych,
żądanie rozwiązywania za­
gadnień produkcji przy po­
mocy dzieł pisarzy wydaj e ml

się działaniem mało celowym
l nieskutecznym. Można, nie
bez racji, zapytać skąd taka
siła 1 moc w dziele literackim,
skoro zaniedbań 1 kłopotów
rzeczywistych tak często nla

potrafią usunąć dyrektorzy,
Inżynierowie, technicy, robot­
nicy l olbrzymie zespoły fa­
chowców.

Ale niie o to przecież cho­
dzi: chodzi o ingerencję pi­
sarza w jemu właściwą
dziedzinę — wrażliwości,
moralności, światopoglądu.
Innymi tło wy, powieść o

tematyce pracy musiałaby
być powieścią o człowieku
politycznym, obywatelskim,

aby
ko­
ko,
aby

Co nowego

u pisarzy
ZSRR?

' Miesi? cm & literacki
i,Nowyj Mir”, który w ub.
r. zamieścił szereg wybit­
nych utworów literackich,
m. in. poemat Aleksandra
Twardowskiego „Tiorkin
na tamtym świecle”, zapo­
wiada opublikowanie w

roku bieżącym nowych
dąieł literackich wybit­
nych pisarzy radzieckich.

Konstanty Fiedin koń­
czy obecnie pracę nad dru­
gim tomem powieści „O-
gnisko”. Ilia Erenburg do­
pisuje ostatnie rozdziały
swoich wspomnień „Lu­
dzie, lata, życie”. Konstan­
ty Paustowski przekazał
redakcji szóstą książkę z

autobiograficznego cyklu
„Powieść o życiu”. Utwór
ten zatytułowany „Księga
wędrówek” miesięcznik
„Nowyj Mir** zaczął dru­
kować w swym ostatnim
numerze. Jest to dalszy
ciąg znanego polskim czy­
telnikom „Skoku na połu­
dnie”.

Nową powieść zakończył
również Włodziemierz Du-
dincew, autor dyskutowa­
nej gorąco przed kilku laty
książki „Nie samym Chle­
bem”. Akcja nowego u-

tworu Dudlncewa, zatytu­
łowanego „Nieznany żoł­
nierz”, toczy się w środo­
wisku naukowym.

Nad kolejnymi utworami
literackimi pracuje autor

„Jednego dnia Iwana De-
nisowicza" A. Sołżenlcyn,
który jednak, zgodnie ze

swym zwyczajem, nie u-

jawnia tematyki swych
nowych utworów.

Redakcja miesięcznika
- „Nowyj Mir” zapozna
czytelników radzieckich z

nowymi utworami całej
plejady znanych autorów.
Znr.jdzie się wśród nich
dalszy ciąg „Dziennych
gwiazd” Olgi Bergholc, po­
wieść Aleksandra Beka
„Moi znajomi”, Jurija
Bondariewa „Nie miecz
lecz pokój”, nowe poezje
Eugeniusza Jewtuszenki,
Maksyma Rylskiego, A-
leksandra Twardowskiego

zaangażowanym światopo­
glądowo, walczącym o rea­
lizację określonych idei.
Powiedzmy od razu: idei
budownictwa socjalistycz­
nego1. Czy to znaczy, że

poza sferą zainteresowań
pisarza ma pozostać czło­
wiek obojętny, niechętny,
lub zgoła wrogi?

Czy więc do napisania
powieści politycznej, so­
cjalistycznej, potrzebna
jest sceneria kopalni lub
huty? Czy walka o kształt
Polski, o oblicze ludzi, o

ich światopogląd i moral­
ność toczyć się może jedy­
nie wśród
kolejarzy? Czy ta walka
nie toczy
gdzie człowiek codziennie
rozwiązuje swoje problemy,
które są problemami po­
wszechnymi! powszechno­
ści?
■Może
powieść, której akcja się
toczy w

łach ludzkich, gdzie za­
gęszczenie konfliktów jest
większe, mocniejsze, o-

strzejsze? Gdzie łatwiej o

skuteczne działanie sił po­
litycznych, odpowiedzial­
nych za losy narodu i pań­
stwa?

Mnożenie ilości ludzi nie

jest równoznaczne z mnoże­
niem sytuacji konfliktowych,
ani z mnożeniem możliwości

szybkiego rozwiązywania za­
gadnień trapiących ludzi za­
trudnionych np. w zakładzie
niewielkim. Nie mówię: „w
zakładzie raniej lub bardziej
ważnym”, bowiem wychodzę
i założenia, że każde miejsce
pracy jest miejscem ważnym,
w każdym razie Istotnym dla

pisarza, ponieważ nawet na

tym najmniejszym stanowisku

pracują, żyją, myślą, walczą
ludzie Polski współczesnej.
Czy ludzie o różnych zapa­
trywaniach? Oczywiście! Ale

czy nie ma ich również w

zakładach pracy
10.000 ludzi?

Pozostaje więc
jedna, lub jedna
spraw. W dużych
łach, np. w ciężkim prze­
myśle, na pe.wno Inaczej
kształtuje się świadomość
ludzika, ta którą nazywam
świadomością klasową i
pod tym względem — nie
byle jakim — ten obszar
stać się może terenem no­
wych odkryć pisarskich.

Pod jednym warunkiem:
że pisarz nie zastosu­
je wszechobowiązującego
schematu w dociekaniu
swoich spraw. Bo jeśli ma

dokonać odkryć i torować
drogi swym dziełem, potra­
fi to uczynić tylko wów­
czas, jeśli — jako człowiek
pracy — wyrazi siebie oraz

powszechne tendencje na­
szej współczesności Bo

pisarz, proszę towarzyszy,
to również człowiek pracy.

górników lub

się wszędzie,

zatem chodzi o

wielkich zesipo-

liczących

jeszcze
z wielu

zespo-

p
Jadwiga Andrzejewska

Lekka muza

rogi Filharmonii są z zasady bar­
dzo godne i odstępstwo od tej za­
sady przyjmowane jest przez nie­
których melomanów jako grzech
ciężki. Jako pierwsza w grzech
ów zaczęta się pogrążać Filharmo­

nia Narodowa, która udostępniła swe pro­
gi nie tylko jazzowi (i to takiemu zwykłe­
mu, bez żadnych koligacji z trzecim nur­
tem), lecz także podkasanym muzom lek­
kiej piosenki. Było trochę szemrania na

ten temat, były nawet oficjalne gromy,
ale w rezultacie koegzystencja powagi z

frywolnością stała się faktem dokonanym.
O tzw. koncertach popularnych, które

transmituje Polskie Radio oraz Telewizja,
mówi się już dziś z uznaniem. Przede
wszystkim dlatego, że są one naprawdę
popularne. Sala wypełniona do ostatnie­
go miejsca, tysiące ludzi przy telewizo­
rach i aparatach radiowych — mimo że
łamią się przez to wiekowe tradycje pol­
skiego mieszczaństwa: niedzielny spacer
w południe, odświętny nastrój i szaty.
Filharmonia Narodowa, konkretnie: orga­
nizatorzy tych koncertów, wiedzą jak
zadbać o nastrój, jak stworzyć doskonałą
oprawę i zapewnić dobry poziom arty­
styczny. Aprobatę budzi 'również dobór
repertuaru, choć tu już można by znaleźć
punkty dyskusyjne.

W

dostojnych progach
Siadem warszawskim poszła ostatnio

Filharmonia Krakowska poświęcając 2
kolejne piątkowe koncerty repertuarowi
popularnemu. Pierwszy koncert poświę­
cony był twórczości muzycznej Straussów,
której popularność sięga od salonów aż
po strzechy, drugi koncert prowadzony
przez Henryka Debicha zaprezentował
słuchaczom dość różnorodną składankę.
Były to zarówno pozycje operowe jak i

aranżacje typu jazzowego, były pieśni i
arie, a obok tego — przeboje. Wystąpili
wokaliści: Bogna Sokorska i Paulos Rap-
tis oraz piosenkarz Tadeusz Woźniakow­
ski. Frekwencja była — jak można przy­
puścić — doskonała, sporo nowych twa­
rzy, pogodny i miły nastrój.

A jednak, mimo całego uznania dla
„lekkiej" inicjatywy Krakowskiej Fil­
harmonii oraz dla talentów i poziomu ar­
tystycznego solistów — w pierwszym rzę­
dzie zaś dyrygenta — impreza nasunęła
trochę refleksji typu krytycznego. Doty­
czą one najlżejszego repertuaru. Lubię
Woźniakowskiego i szczerze go oklasku­
ję. Wydaje się, że jest on piosenkarzem,
którego stać na wylansowanie nowych
pozycji piosenkarskich, a tu raptem „Only
You" i „Rudy rydz”! Jak na koncert w

Filharmonii, są to już zbyt wytarte szla­
giery...

Być może zasugerowałam się koncerta­
mi Filharmonii Narodowej, ale odnoszę
wrażenie, że podział na część poważniej­
szą i lżejszą miałby swoje uzasadnienie.
Muzyka, szczególnie poważna, 'jeśli jest
sztuką, to przeżywanie jej wymaga kon­
templacji, odpowiedniego nastroju i ja­
kiejś jednolitej oprawy. Jeśli inicjatywa
Krakowskiej Filharmonii nie jest propo­
zycją 'jednorazową, lecz mieści się w jej
dalszych planach, warto może o tych
wszystkich sprawach podyskutować.

WIELOKROTNIE zastana­
wiałem się, co (oprócz dysku­
sji w Twoim gronie) może

przekazać w szerszym zasięgu
program „Wszyscy jesteśmy
sędziami”T Niewątpliwie ta

audycja została zbudowana na

dobrym pomyśle: zmiany czę­
sto biernego stanowiska

społeczeństwa wobec przeja­
wów przestępczości w naszym
kraju. Intencją twórców pro­
gramu nie była jakaś na­

miastka sądu 1 wydawanie
wyroków. Chodziło głównie o

uświadomienie nam wszystkim
faktu, jak niebezpieczna spo.
łecznie 1 sprowadzająca groź­
ne skutki — jest obojętność,
czy po prostu mijanie tych
wydarzeń codzienności, które
rodzą później przestępstwo.

Ale ostatni Twój program
„Wszyscy jesteśmy sędziami”
— transmitowany bezpośred­
nio z podwarszawskiej wsi,
potem zaś komentowany w

gronie fachowców-prawnlków
— ujawnił dodatkowe momen­
ty pouczające, jakby
ąa marginesie samej sprawy
sądowej. Margines? Tym ra­
zem — tło obyczajowe nie­
szczęśliwego wypadku na

wiejskiej drodze, gdzie pod
kołami ciężarówki zginęło
dziecko, to tło wyszło poza
margines prawnych dyskusji.

Nie przypuszczam, żeby kto­
kolwiek i uczestników audy­
cji przy telewizorach — pozo­
stał bierny wobec poruszanych
zagadnień. Może właśnie dla­
tego, źe do wyobraźni odblor-

zja.
aniżeli

logikę

cy łatwiej trafić poprzez
wiska emocjonalne,
tylko przez chłodną
prawną.

Sprawa była (niestety) nie­
mal codzienna. Wiadomo, że

na drogach, szosach i ulicach
— ulega nieszczęśliwym wy­
padkom sporo ludzi. Wiado­
mo również, że znaczny pro­
cent ofiar — to dzieci. Tak­
że stopień odpowiedzialności

kalectwa,
śmierci dzieci jest

za spowodowanie
czy nawet

■

o-

n

p
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Jednym * najciekawszych, ostatnich nagrań Polskiego
Radia w Krakowie jest koncert na glos solowy z towa­
rzyszeniem orkiestry wybitnego kompozytora obecnej
doby Tadeusza Machla. Jest to jedyny tego rodzaju
utwór polski jaki powstał w okresie powojennym. Par­
tię solową śpiewa Zofia Stachurska. (Na zdjęciu poni­
żej: kompozytor i solistka.)

*

Na ostatnim „Wieczorze u Stefańskich" gospodarze
uraczyli gości wspaniałą muzyką Mozarta, a potem... JcawQ

i pączkami.
*

PWM przygotowuje do druku leksykon w opraco­
waniu T. Błaszczyka „Dyrygenci polscy i obcy działa­
jącywPolscewXIXiXXw.

$

Zespół kameralny Państw. Średniej Szkoły Muzycznej
koncertować będzie u> kwietniu br. w Weimarze
i w Eisenach. (P)

tak

ro-

po-

wodowanle śmierci dziecka”
Tak opiniuje prokurator,
rozpatruje sprawę sąd.

Lecą cała wieś (w tym
dzice dziecka) upatrują w

stępowaniu czynników sądo­
wych — niesprawiedliwości.
Wyrok Jednak zatwierdza Sąd
Najwyższy, właśnie na pod­
stawie opinii biegłych. Wtedy
ludzie ze wsi wnoszą oskarże­
nie, źe prokurator 1 sąd — zo­
stali... przekupieni. Wieś do­
maga się tycia — za życiel
Nikt nie chce przyjąć do wia­
domości, źe brak opieki
1 lekkomyślne wysłanie dziec­
ka na ruchliwą drogę, gdzie
Jeżdżą auta — to były główne
przyczyny wypadku. Ludzie

kierują się emocjami. Wyłą­
cznie uczuciem zemsty. Obraz

przejmujący. Zacofanie 1 po­
tworna ciemnota. Krzyki i hi­
steria. Tło obyczajowe prze­
suwa problem z samej sprawy

wypadku, na potrzebę wycho­
wywania społeczeństwa. I to

był SENS, bardzo głęboki —

i równie złożony — POTRZE­
BY ostatniego programu

„Wszyscy jesteśmy sędziami”
u Ciebie. Ażeby sądzić, należy
wyeliminować emocje. Uczyć
1 wychowywać. Audycja chy­
ba spełniła swoją, społeczną
rolę. BOJ

P

Tadeusz Kwiatkowski

J. Film nie jest świet­
ny, ale to film, który trze­
ba widzieć. Warto nawet
iść po raz drugi dla samej
tylko Liii Palmer.

M. Wiem, wiem. Już

ją pod
Wiem,

nieraz wynosiłeś
niebiosy.

J. Uważam ją
z największych
filmowych,
podoba mi się jako ko­
bieta.

M. Kiedyś czytałem po­
wieść „Teatr” Somerseta

Maughama. Podobno z po.
wieści zrobiono sztukę
teatralną, a ze sztuki sce­
nariusz filmowy?

J. Cenię Maughama za

wielki dar narracyjny i
za dialog. Właściwie każ­
da z jego powieści, każde

opowiadanie może być z

łatwością przeniesione czy
to na deski sceniczne, czy
też na ekran. To pisarz —

prawdziwy heletrysta. In­
teresująca akcja, pasjonu­
jący ludzie są zawsze bo­
haterami jego utworów. I
to ludzie z krwi i kości.

Stąd właśnie sukcesy prze­
róbek

M.

jąca”
chyba
takie powodzenie, bo prze­
cież film nie jest rewela­
cją 1 nic nie wnosi prócy
dobrej rozrywki.

J. Dialogi! Znakomite

dialogi. Po drugie: wpro­
wadzenie do filmu głoś­

nego myślenia właśnie tu

przez skontrastowanie my­
śli z wypowiadanymi sło­
wami, uzyskało dowcipny,
sensowny efekt. Bawiłem
się jak rzadko na filmo­
wej komedii. Oczywiście,
film nie wywołuje home-

ryckich wybuchów śmie­
chu, ale, to co cenię naj­
wyżej, zmusza do pogod­
nego uśmiechania się, do

tego, że z żalem opuszcza­
my salę kinową.

M. Nie dziwię się, że

wyszedłeś zadowolony.
Dzieło reżysera Weidema-
na odsłania zakulisowe ży­
cie kobiety, a wy, męż­
czyźni lubicie się tym
wić.

J. Kobiety bawiły
równie dobrze, jak i
Sama przecież patrzyłaś i

zachwytem i śmiałaś
Dobrze widziałem.

M. To nie patrzyłeś
ko na Liii Palmer?

J. Palmer miałem

za jedną
aktorek

a poza tym

z Jego prozy.

„Julio, jesteś czaru-

dzlęki Palmer i
dzięki Boyerowl ma

ba-

alę
Ja.

aił.

tyl.

ha

ekranie, a ciebie przy so­
bie. Zawsze to bliżej I

większy po stroni, dzieci,
raczej braku rodzicielskiej
piekl nad dziećmi. Motoryza.
cja jest symbolem naszego
wieku. Nieuczęszczane daw­
niej szlaki wiejski. — dziś za­
roiły się samochodami. Nie­
bezpieczeństwo na drogach
stale wzrasta. Ale, nie wzra.

sta — głównie poza Środowis­
kami miejskimi — świadomość

tego zjawiska.

Wypadek, który zakończył
się śmiercią dziecka wiejskie­
go — co było przedmiotem
programu „Wszyscy jesteśmy
sędziami" — został skompli­
kowany dodatkowymi elemen­
tami. W ciężarówce, oprócz
doświadczonego kierowcy —

siedziała kobieta z te] samej
wsi — nie umiejąca prowadzić
samochodu. W chwili wypad­
ku — właśnie ona

rękach kierownicą,
łoby się, że osoba

go nie podlega
Dziecko, wysłane przez ro­

dziców po oranżadę — prze­
biegało drogą 1 dostało Slą
pod koła wozu. Lekkomyślne
przekazanie kierownicy ko­
biecie bez prawa jazdy — eto

przyczyna wypadku. Sprawa
sądowa wydaja slą tylko for­
malnością, A jednak...

Jednak sąd powołuje bie­
głych 1 świadków. Biegli
stwierdzają, że winę za wy­
padek — ponosi dziecko, Albo

nieszczęśliwy splot okoliczno­
ści. Dziewczynka z oranżadą
wybiega bowiem spoza parka­
nu, ciężarówka jedzie z szyb­
kością
dzieje
kund.

stanie

gdyby
rowca

wa jazdy. Toteż kierowca mu­
si odpowiadać za zezwolenie

kierowania samochodem ko­
biecie nieuprawnionej do te­
go — ale nie jest odpowie­
dzialny za „nieumyślne spo-

miała w

Wydawa­
ły1nne-
dyakusjl.

40 km/godz. Wszystko
się W granicach i se-

Klerowca nie jest w

zahamować. Nawet.

to był najlepszy kle-
— a nie osoba bez pra_

P

P
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KOLUMNY MRÓWEK pustoszące
dżunglę Ameryki Środkowej przepro­
wadzają swe operacje systemem kla-
»ycznym i — jak wykazały badania
naukowe — mogą służyć za wzór tak­
tyki wojennej.

KRAN ELEKTRONICZNY — Istne

hokus-pokus. Podstawisz -rękę, woda
płynie automatycznie.

JEŚLI CHCESZ SIAĆ w czasie mro­
zów, ziarno winno być pokryte wo­
skiem — udowadniają agronomowie
radzieccy. Zabezpiecza a nie szkodzi
kiełkowaniu.

PIÓREM BEZ ATRAMENTU pisać
można na specjalnym, świeżo wypró­
bowanym papierze o niezwykłych wła­
ściwościach.

GWOŹDZIE Z PLASTYKU mają
kształt normalny, są znacznie lżejsze
od metalowych, nie łamią się, nie zgi­
nają i są niewrażliwe na wpływy at­
mosferyczne. Jednym słowem: gwóźdź •

— ideał.
SZKLANKĘ Z LODU wynalazł pe­

wien holenderski inżynier. Chłodzi
płyn momentalnie, jest higieniczna.

D
ziwnym zbiegiem oko­
liczności w okresie
zwycięstwa reakcji
katolickiej nad Inno­

wiercami (pierwsza połowa
XVII w.), już po wypędzeniu
Arian z Polski, powstaje w

Gdańsku sekta kwakrów, gło­
sząc ideologię społeczną jak
najbardziej obcą panującemu
wówczas ustrojowi feudalne­
mu.

W czasach feudalnej dys­
kryminacji stanowej, kultu
rzemiosła wojennego 1 decy­
dujących wpływów ducho­
wieństwa — wyznawcy sekty,
nie uznając wojny, zależności
człowieka od człowieka 1 nie
płacąc dziesięcin kościelnych
— wzbudzali powszechną nie­
nawiść. Zresztą nie tylko w

Polsce, ale również w ich oj­
czyźnie, Anglii.

Na szczęście dla nich zna­
lazł się tam potężny protek­
tor 1 żarliwy obrońca sekty
„przyjaciół” (kwakrzy nazy­
wali się między sobą „przyja­
ciółmi”). Był nim W. Penn, syn
admirała angielskiego, póź­
niejszy założyciel Pennsylwa-
nii w USA. Stał się on wnet a-

postołem nowej wiary, krze­
wiąc ją energicznie w krajach
zachodniej Europy, a zwłasz­
cza w Niemczech i Holandii.

K
ażdy teatr, obok niejako głównego pnia repertuaro­
wego, planuje w sezonie kilka sztuk lżejszego ka­
libru. Jest to podyktowane — jak sądzę — obawą,
żeby poważniejsze (?) utwory dramatyczne nie zra­
żały tej części .widowni, która — albo należy do
rzędu mniej wyrobionych pod względem artystycz­

nym odbiorców, lub po prostu wyłącznie szuka w teatrze

niezbyt skomplikowanej intelektualnie
ów lekki kaliber sceniczny — to rodzaj
su programowego i pewne zmniejszenie
nych. Wprawdzie twórczość w zakresie
sacyjno-kryminalnyeh, n.ie zawsze musi
maganego (dobrym smakiem estetycznym
zoficzną) poziomu — ale na ogół prezentowane w naszych
teatrach pozycje tego typu — raczej można określić mia­
nem dość pretensjonalnej, aniżeli bezpretensjonalnej —

rozrywki. Zresztą, nie idzie tu o uogólnienia.
Osobiście, zawsze — nawet w repertuarze gatunkowo

najlżejszym — chciałbym dostrzec przynajmniej ślad spo­
łecznych wartości, o które walczy autor i teatr — urywek
obyczajowości, coś więcej od żonglerki słownej i dowcipu
dla dowcipu — czy płaszczyka sensacji, bez żadnej, myślo­
wej podszewki. Albowiem wspomniany już umownie „lżej­
szy kaliber” pisarstwa scenicznego powinien poprzez swój
kształt rozrywkowy nasuwać odbiorcy minimum refleksji,
a nie spływać po widowni, jak przysłowiowy deszcz po
rynnie. Przyznaję się otwarcie, że błahe acz błyskotliwe
komedyjki, nie dostarczają mi na tyle ładunku zabawowego,
żebym odczuwał sytość wypoczynku. Podobnie, dramaty ty­
powo sensacyjne — nie „załatwiają” mego zapotrzebowania
na wyładowanie emocji i napięcia, jakie normalnie towa­
rzyską przy lekturze powieści, lub nowel tego gatunku.
A przecież od czasu do czasu sięgam po książkę krymi­
nalną. Natomiast nie lubię klasycznej farsy. Za to po­
ciąga mnie forma intelektualnej groteski scenicznej, satyry,
współczesnej komedii obyczajowej. Ba, ale nie mamy tego
na składzie zbyt wiele...

Stąd — nie bardzo się zgadzam z praktyką naszych tea­
trów, polegającą na ostrożnym wciskaniu pomiędzy bar­
dziej ambitne pozycje — utworów na zasadzie taryfy ulgo­
wej. Nawet, gdy spektakl poprowadzono bardzo dobrze
w jego realizacji aktorskiej. A na dodatek oprawiono
wszystko w komentarz, że — co prawda, sztuka błaha —

rozrywki. A więc
jakiegoś margine-
ambicji artystycz-
fars i sztuk sen-

zejść poniżej wy-
i podbudową filo-

Jerzy Bober TEATR

MANEKIN

1 margines
ale jednak coś w niej tkwi, choćby propozycje formalne
i pe.wne odniesienia do problemów, którymi — przy wni­
kliwszej analizie, źyje każdy człowiek... Nie jest to cytat
z żadnej wypowiedzi, ale zbiorowisko ogólników — jakimi
często w zbliżonym tu stylu częstują nas drukowane pro­
gramy teatralne podczas premier „lekkich”, rozrywkowych
przedstawień.

Autorzy, ostatnio (zresztą nie tylko) lubią posługiwać
ri? parawanem sensacyjnoścl czy wręcz pozorami akcji
kryminalnej — konstruując swoje dramaty. Czyni to
Durrenmatt w „Fizykach” i Kruczkowski w „Przygodzie
z Vaterlandem”, i Snów w „Aferze”, i Brandys w „Inkar-
nle”, czy Brosizkiewl.cz w „Skandalu w Hellbergu” — że

wymienię tylko kilka sztuk spośród granych w Krakowie
na przestrzeni dwóch sezonów. Lecz owe kształty sensa-

cyjno-kryminalne są w gruncie rzeczy pozorne. Okrywają —

mniejszej lub większej wagi — treści intelektualne, ideowe.
Natomiast w sztuce jugosłowiańskiego pisarza Tito

Strozzi „Manekin z Teatru Arena” — warstwa kryminalna:
zabójstwo aktora w teatrze i jego motywy — niewiele
wnoszą ponad mgliście zarysowane kulisy życia i ludzi tea­
tru oraz ich obsesje zawodowe, czy konflikty uczuciowe.
Zastosowanie chwytu cofnięcia się do przeszłości każdej
z osób dramatu — nie grzeszy oryginalnością. Długie mono­
logi osób wyjaśniających domniemany udział w zbrodni —

nawet ożywiane przez inwencję reżysera — co nieco nużą,
mimo — iż autor był aktorem, więc tzw. kuchnia teatralna
nie jest mu obca.

Reżyseria Ewy StojewskieJ nosi snamicma dużej pomysłowości,
Je«t wypełnieniem zadań, Jakie w tym wypadku ciążą na realiza­
torze spektaklu. Gra wykonawców nie pozostawia niedosytu. Od
bardzo zabawnej Ireny Orskiej do typowego dyrektora teatru,
Eugeniusza Fedorowicza, tajemniczego (w roli) Henryka Libur-

•klego oraz Lidii Wyrobiec, Niny Karasińskiej, Stanisława Chmle-
locha, Czesława Wojtall 1 Adama Rittera.

Ale wrażenia z całości — są nijakie. Bez napięcia dra­
matycznego. Co trzeba przypisać wyłącznie tekstowi dra­
matycznemu. Rozrywka? Może. Nie wyszedłem z teatru ani
pod wrażeniem grozy zabójstwa, ani nie odczuwałem re­
laksu, jak przy czytaniu „kryminału”. Była jedynie po­
prawność — sama w sobie.

Teatr Rozmaitości. Tlto Stromi „Manekin z Teatru Arena”. Przą.
kład: Z. Stoberakl. Reżyseria: Ewa Stojowska. Scenografia! Jerzy
JeleńskL Opracowanie dźwięku: Stanisław Radwan.

Roztapia się wraz z napojem, odpada
więc przyjemność mycia 1 wycierania.INDIAŃSKA TRUCIZNA używana
do zatruwania strzał okazała tlę sku­
tecznym środkiem przeciw nałogowe­
mu alkoholizmowi. W niewielkich daw­
kach stosują ją jako kurację lekarza
kanadyjscy.

PRZENOŚNE ZNAKI DROGOWE l

polietylenu są puste w środku i lekkie.
Po ustawieniu wypełnia się je pia­
skiem lub wodą. Potrącony przewraca
się i samoczynnie jak wańka-wstańka
wraca do dawnej pozycji.

PODWODNY DETEKTYW — wyna­
lazek węgierski służy do badania dna,
sygnalizuje obecność metalowych
przedmiotów w ziemi i pod wodą.

9 KILO MIĘSA mieści nowa angiel­
ska elektryczna wędzarka domowa.
Grzeje — spirala, dymi — sproszkowa­
na cykoria, która podobno poprawia
smak wędzonych specjałów.

SYNOPTOFOR (patrz zdjęcie) to ra­
dziecki przyrząd do diagnostyki i le­
czenia różnych rodzajów1 zeza. Kura­
cja przynosi dobre wyniki.

Odkrycia
WYNALAZKI

pomysły

W roku 1671 odbył Penn
swą pierwszą podróż misyjną
do Holandii, gdzie też zetknął
się z przedstawicielami kwa-
kierskiej gminy gdańskiej,
złożonej z mieszczan i drob­
nych urzędników. W roku 1677
do gminy amsterdamskiej, cie­
szącej się szczególną protekcją
Penna, nadszedł list od „przy­
jaciela” Krystyna Andreasa z

III Sobieski odbywał uroczysty
wjazd do Gdańska, gdzie wybrał
się był z wizytą o charakterze po­
litycznym (plany sojuszu ze Szwe­
cją). Kwakrzy gdańscy zaraz dali
o tym znać bawiącemu w Amster­
damie Pennowi, prosząc o wsta­
wiennictwo u króla polskiego.
Niezwłocznie też wystosował Penn
list do Sobieskiego, w której to

epistole czytamy m. In.: „Wleli
Panie! Czyny sprawiedliwości,

HISTORIA

Sobieski

wobec innowierców

Gdańska ze skargą na prześla­
dowania, jakie spotykają
kwakrów w Gdańsku. Andreas
w liście swoim donosi m. in.,
że tłum dwukrotnie wtargnął
na zebrania kwakrów i pozwo­
lił sobie na „tyle bezczelności
i haniebnej bezbożności,
trudno je opowiedzieć...”.

Tak się złożyło, że akurat
tym czasie (sierpień 1677 r.) opro­
mieniony sławą wojenną król Jan

że

w

miłosierdzia 1 prawdy przystoją
wszystkim wielkim ludziom, ale
w najznakomitszy sposób należą
rozwadze królów 1 książąt... Bądź
ty nie mniej od Innych szlachet­
nym; zważ, jak spokojnie 1 wy­
godnie nasi przyjaciele żyją pod
innymi rządami...”.

Ten ciekawy list dyplomaty
Penna mieli doręczyć królowi

przedstawiciele kwakrów
gdańskich. W każdym razie po
wizycie gdańskiej Sobieskiego

ustały tam chwilowo prześla­
dowania religijne, a sekta
„przyjaciół” rozszerzyła się
nawet na wieś Szydlice w o-

brębie wolnego miasta, nale­
żącego do klasztoru św. Bry­
gidy, o czym świadczy wydany
w lipcu 1679 roku przez raj­
ców Szydlic i senat gdański
dekret banicyjny.

Jak z tego wynika Już w dw»
lata po wizycie Sobieskiego prze­
śladowania sekty kwakrów W
Gdańsku odżyły na nowo. Oto na

dorocznym zebraniu przywódców
sekty w Londynie w roku 1684 od­
czytano dwa listy od „przyjaciół”
z Gdańska, z których dowiaduje­
my się, Iż wyznawcy sekty „...są
więzieni o Chlebie 1 wodzie, sku­
ci kajdanami po dwóch, mając u

całe posłanie wiązkę słomy...”,

I znowu król Jan III zdecy­
dował się stanąć w ich obro­
nie. Niemniej i tak wnet opu­
ścili oni niegościnne miasto.
Prawdopodobnie wraz z Pen-
nem wyemigrowali do dalekiej
Ameryki. Dziś nie ma już po
nich śladu w naszym Gdańsku,
ale w kronikach wpływowej
jeszcze sekty kwakrów w USA

przechowują się dość żywe
tradycje o dalekich „przyja­
ciołach” gdańskich z XVII
wieku.

(W. BŁ.)
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Nairobi, stolica niedaw.
no wyzwolonej Kenii Jest
na wskroś nowoczesnym,
„europejskim" miastem.

Pozostawili je takim An­
glicy, jako, że wbrew chę­
ciom, miasta rozebrać się
nie da. Ale Nairobi ma już
1 własną inwestycję: ogro­
mny stadion sportowy U-

churu, zbudowany w za­
wrotnym tempie na uro­
czystość proklamacji nie­
zawisłości. Jest piękny,
bardzo prosty 1 lekki, me.

talowa konstrukcja
wrażenie ażurowej,
no na oko uwierzyć,
trzymuje on ciężar
tysięcy po afrykańsku eks­
pansywnych widzów.

Wytrzyma zapewne Je­
dnak wiele, nawet najgo­
rętsze emocje kibiców. Je­
śli przeszedł zwycięsko
przez ogniową próbę, Jaką
był ssał radości w chwili

podnoszenia na mant flagi
narodowej, to nic mu już
nie zagraża...

robi
Trud-

że u-

wlelu

;»

■£

Jest Ich w gumie 225 mi­
lionów. Dokładniej cyfrę tę
rozszyfrowują radzieccy sta­
tystycy w sposób następują­
cy:

105 milionów pracuje, 120
milionów — nie. W tej wyso­
kiej pozornie liczbie niepra­
cujących kryje się 25 milio­
nów rencistów, mnóstwo
dzieci, uczniów i studentów.
Jak wielu ich jest, może

świadczyć inna cyfra, uzy­
skana w czasie spisu ludno­
ści w ZSRR. Co trzeci oby­
watel uczy się, 48 proc, ma

średnie lub wyższe wykształ­
cenie.

Proporcje między miastem
i wsią kształtują się prawi­
dłowo, słuszniej na pewno n;ż.
u nas; 52 proc, do 48 proc.
Mimo ogromnej industriali­
zacji,. mimo pędu do miast,
wieś nie została wyludniona.

I jeszcźfe jedno — w ZSRR
żyje o 20 milionów więcej ko­
biet niż mężczyzn. Radzieckie
straty w ludziach w cza­
sie wojny sięgały też 20 mi­
lionów. Nie przypadkowo
więc można znaleźć ślad wo­
jennej tragedii w statystyce
demograficznej.

£.

Pamiętacie
wielki krzyk podniesiony przez rząd NRF

na temat sprzedaży, a raczej zakazu sprzedaży rur

aachodnioniemiecklch dla krajów socjallstycznyclil
To było nie tak dawno. Adenauer potraktował

sprawę pryncypialnie i postawił przemysłowcom a NRF

srogie veto.

Rurociąg naftowy „1
wano o nieszczęsne rury obszedł
znakomicie 1 ruszył nawet przed
natomiast los spotkał sam obiekt
midy rur zalegają w zakładach
1 nie ma co z nimi robić. Duża
dzięki Aflenauerowl zbankrutowała, * 500 robotników
straciło pracę.

Ale to drobiazg. Eks-kanclerz ma satysfakcję, że się
nie ugiął 1 że teutońskie rury nie stykają się z wrogą
ideologiczni* naftą, płynącą rurociągiem przyjaźni.

.Przyjaźń”, dla ktÓTego pertrakto-
slę w końcu bez nich

terminem. Smutniejszy
sporu: olbrzymie pira-
metalurgicznych NRF

firma „B. Hau 1 Ska"

/

Trwając*
*b*cnle ob-

«hody 1000-lzcia Pań­
stw* Polskiego są
szczególni* dogodną

ekazją dla Intensyfikacji
prac w dziedzinie ochro­
ny zabytków techniki.
Akcja taka przyczyni clę
do zabezpieczenia szeregu
cennych dokumentów hi­
storii polskiej techniki,
zwiększaj ąc tym samym
znajomość tej dziedziny
naszej przeszłości, znajo­
mość — Jak wiadomo —

wśród szerokich kręgów
społeczeństwa jeszcze nie.
dostateczną.

Dla realizacji tego zało-
tenla konieczna jest w

Większym stopniu współ­
praca terenowych komite.
tów obchodu 1000-lecla
Państwa Polskiego, które

— wydobywając 1 popula­
ryzując dorobek przeszło­
ści — pomijają przeważnie

Zabytki

lokalne osiągnięcia tech­
niczne. Ealecenle to pod.
niósł w swojej wypowie­
dzi wicepremier Eugeniusz
Szyr na spotkaniu z grupą
naukowców, w którym u-

dzlat wzięli m. in. prOf.
prof. Bukowski, Tanlew-
skl, Olszewski 1 Bączkow­
ski,

Ponieważ Saterlałem ba­
dawczym historii techniki

1 równocześnie jej tródła-
®1 są zabytki techniki,
nastąpić musi szeroka pro­
paganda Ich ochrony. Do

ochrony tej włączyć się
muszą organ* 1 Instytucje
gospodarcze, przede
wszystkim zakłady 1 zje­
dnoczenia przemysłowo.

Ponadto niezbędny Jest u-

dzlał w tej akcji instytucji
społecznych, takich jak
PTTK, terenowe towa­
rzystwa naukowe, organl-
«»«je młodzieżowe.
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GAZETA KRAKOWSKA

KRZYŻÓWKA

przed wizytą u dentysty,

Założenia oszczędności miejsca, wysiłku własnego 1 inno,
a szczególnie wzgląd na konieczność wykorzystania Inwen­
cji Czytelników skłaniają autora do wprowadzenia tytułem
próby nowej formy naszej Kroniki. Będziemy więc nadawali
Jedynie pierwszą część wiadomości; puentę zechcą dośple-
wać łaskawi Czytelnicy we własnym zakresie — taki pra­
sowy SAM...

W nowoczesnych pociągach nie będzie jut‘przedzia­
łów „dla palących” i ,dla nie palących”. Będą: dla
wpływowych”, „dla strasznie inteligentnych", „dla
bohaterów”, „dla uroczych

Rok 2064: bez dyplomu
łów „ctla palących” i „dla
kowo wymagany doktorat.

Perfidia: Nie myć zębów
którego się nie lubi.

Z punktu widzenia ubrań — jesteśmy ruchomymi,
kłopotliwymi wieszakami.

W Pyrach otwarto uroczyste zakończenie...
O rękę kierowniczki nowo otwartego sklepu „Foto-

optyki” w U. konkuruje 48 fotoamatorów i 3 fotogra­
fów zawodowych.

i bez wad"...

magistra nie można być
nie palących". Będą: dla

p

p

p

Stanisław Zawadzki

Najmniejsza kronika

(sam oobsługowa)

Polacy byli jednymi z

pierwszych osadników,
zwłaszcza w USA. Kana­
dzie i Australii. Artur Wal-
do przygotowuje do druku
pracę pt. „Poland’s Contru-
bution to Arizona”, będącą
owocem badań nad polską
przeszłością w tym stanie.
Waldo odkrył wiele naz­
wisk polskich pionierów,
czynnych w Arizonie przed
r. 1850.

Grupa działaczy polonij­
nych w stanie. New Jer­
sey (USA) utworzyła Ko­
mitet 300-lecia, który zaj-
mie się zebraniem materia­
łów historycznych o pol­
skich osadnikach w tym
stanie.

Na zebraniu . Instytutu
Polskiego w Kanadzie po­
stanowiono w dalszym cią­
gu prowadzić rejestrację
dokumentów dotyczących
życia i rozwoju polskiej
grupy etnicznej. Zostanie
również opracowana histo­
ria osadnictwa polskiego
w prowincji Monitoba. Jak

wynika z badań, dotyczą­
cych Polaków w Kanadzie,
pierwszym Polakiem wy­
branym w 1867 r. do pierw­
szego parlamentu Kanady
był inż. Aleksander Kierz-

kowski, który po upadku
powstania listopadowego
wyemigrował do Kanady
na stałe.

Według ostatnich danych
w r. 1855 w Buffalo miesz­
kało 10 Polaków, a w pięć
lat później było ich już stu.
Historia miasta Buffalo
jest ściśle związana z dzie­
jami Polonii.
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gg 25 stycznia Poczta Pol.

ska wprowadzi do obiegu
I znaczków, wydanych z

okazji Zimowych Igrzysk
Olimpijskich w Innsbru-

cku.
• 5 nowo wydanych zna­

czków lotniczych San Ma­
rino przedstawia nowocze­
sne samoloty,
f Rumunia poświęciła I

znaczków pszczelarstwu.
Widnieją na nich: pszczo­
ły, larwy 1 kwiaty.

0 Z okazji Międzynaro-

ULICE KRAKOWA

Stanisław
KUNICKI

ur.

sie
nia
śmierć na stokach Cytadeli.

6 czerwca 1861 r. w Tyfli-
na Kaukazie — 18 stycz-
1886 r. poniósł męczeńską

POZIOMO: 1. postać z „Obłoku Magellana” Stani­
sława Lema, 6. uczeń, wychowanek, 10. matka Morza
Śródziemnego, 11. coś bardzo czarnego, 12. solenizant-
ka lutowa, 13. „ptaszek” z chóru poznańskiego, 14.
śpiączka przy chorobie, 16. trzęsie się całe życie, 17.
niestety, nie spada z nieba, 18. żłobek stolarski, 19.
szybko ucieka, 22. mówił pradziad do pradziada,
25. uchodzi do Obu, 27. dopływ Dunaju, 30. otchłań
skalna, 32. środek zegara, 34. martwa, zwykle bez­
wodna, pustynia pokryta kamienistym gruntem, 35.
wbija pale, 36. miasto w Turcji nad Morzem Śród­
ziemnym, 37. znajdziesz go u Beaumarchais’go, Mo­
zarta i Rossiniego, poznasz po mądrości, przedsiębior­
czości i dowcipie, 38. poprzeczka w płocie, 39. naszyj­
nik z pereł.

PIONOWO: 1. podobno dobrze się nim bronić, 2. mi­
lion omów, 3. pokrywanie cyną, siłacz nad siłacze,
5. śpiewano jej słynne „nie wypada”, 6. grecki kolega
Kupidyna, 7. poeta polski, 8. spopularyzował go Lu­
krecjusz, 9. coraz rzadziej spotykamy w przedsiębior-.
etwach, 11. nie podkładaj jej nikomu pod nogi, 15.
spotkasz go w górach, 20. może być cechą, może być
omen, 21. polanka, a wokół niej wierzby, 23. porywa­
jąca wymowa, 24. Żeromski obchodził 2 września, 25.
zarząd żydowskiej gminy wyznaniowej, 26. główny
motyw sztuki, 28. upomnienie, 29. gatunek papugi,
31. powieść Emila Zoli, 33. pas w tańcu, 35. inicjały
popularnej serii powieściowej, której patronuj*
„Przekrój”.

RozwląznJ* prosimy kierować pod adresem redakcji da
dala 3. II. hr. (decyduje data stempla pocztowego) ■ do­
piskiem na kopertach „Krzyżówka z nr 21". Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 15 KSIĄŻEK,

Jest na chicagowskim cmentarzu pewien skromny pomnik,
który mimo swej prostoty ściąga powszechnie uwagę. Krótki
napis; „Tu spoczywa w pokoju Al Capone 1889—1947” po­
woduje często, że przechodzień żegna się nerwowo, nie tyle
w pobożnym natchnieniu, ile na samą myśl o właścicielu tego
nazwiska.

Są tacy, którzy wspominają czule pobożność Capone’a
i jego hojność na cele kościelne. Niechętnie natomiast obda­
rowani wspominają o źródłach, skąd czerpał Al swe za­
wrotne bogactwa. Al Capone, boss „Murder Corporation”,
czysto amerykańskiego w pomyśle, założeniu i realizacji
Syndykatu Zbrodni, najsłynniejszy z chicagowskich gang­
sterów.

Instytucja nie zginęła choć odszedł na cmentarz szef jed­
nego z jej ważniejszych „oddziałów terenowych" Capone,
a później zginęło wielu innych głównie w porachunkach
wewnątrz korporacji. Następców nie brak, jeśli „Saturday
Eoening Post” pisze ostatnio: „Dwie władze istnieją w Chi­
cago, jedna z nich to przestępczy syndykat. I trudno powie­
dzieć czy on, czy oficjalne władze rządzą miastem..." (Z)

MIĘDZY
SŁOWEM

Powabną pozycją w temaltyc* 'Światopo­
glądowej jest problem pochodzenia chrze­
ścijaństwa. Problem będący przedmiotem
szeregu pozycji książkowych, licznych pre­
lekcji i lektoratów. Temat, którym interesuje
się wielu, ale zarazem — temat nastręczają­
cy czytelnikowi czy słuchaczowi szczególne
trudności. Trudność pierwsza, charakterysty­
czna w ogóle dla literatury historycznej, wy­
nika z faktu, te dla zrozumienia jakiegoś
zjawiska z przeszłości niezbędne jest pewne
minimum wiedzy o panujących w danej epo­
ce stosunkach społeczno-gospodarczych, po­
litycznych, poziomie kultury etc. Po drugie:
chcąc zrozumieć przeszłoś?! trzeba „wejść
iw skórę” ludzi przeszłości. To znaczy spró­
bować wczuć się w ich życie, dostosować się
do ich siposobu myślenia, patrzeć na świat
ich oczyma. I wreszcie — nie zapominać
o tym, że słowo, a więc forma, w której czło­
wiek zamyka swoje pojęcia, jest bez porów­
nania trwalsza niż zawarta w nim treść my­
ślowa. Że — mówiąc inaczej — słowo po-
zostajó, natomiast treść pojęcia ulega z bie­
giem czasu ogromnym przeobrażeniom. Do
tego stopnia, że — mówiąc przykładowo —

p

Znaczki

dowej Wystawy Ogrodni­
czej, jaka odbędzie się w

bieżącym roku w Wiedniu,
poczta Austrii wydała I

znaczków z motywem
kwiatów. Wartość znacz­
ków od I do 5 szylingów.

£ Na 5 znaczkach ZSRR

ukazano kamienie szla­
chetne.

gg Seria Luksemburga
„Caritas 1963” przedstawia
patronów różnych
mlosl: piekarzy,
krawców i in.

rze-

kowali,
(ZG)

chrześcijanŁn z I, ety II stulecia nte tylko
nie zrozumiałby religijnych pojęć współcze­
snego chrześcijanin*, ale — co więcej --

potraktowałby je jako herezję. (Oczywiście,
w dzisiejszym tego słowa znaczeniu, dawniej
bowiem słowo „herezja” oznaczało raczej
^kierunek”, czy „szkołę”.)

Weźmy dl* przykładu parę takich złów
i terminów, treść których ma dziś zupełnie
inne znaczenie. I tak słowo „apostoł” koja­
rzy się automatycznie z grupą Dwunastu

otaczających Jezusa. Tymczasem w okresie
tworzenia się chrześcijaństwa — apostołami
nazywano licznych naówczas wędrownych
agitatorów religijnych, głoszących swoją
„ewangelię", czyli określoną naukę o przyj­
ściu „Mesjasza”. Liczną grupę w pierwotnych
„gminach” czyli „kościołach” (sektach) chrze­
ścijańskich stanowili także „prorocy”. Ich
funkcją jednak, jak czytamy w N.-Testomen-

cie, nie było prorokowanie w dzisiejszym tego
słowa znaczeniu, ale .^mówienie językami”.
Z tym znowu, że termin ten nie oznaczał
umiejętności lingwistycznych, lecz służył na

określenie szczególnego stanu podniecenia
czy autosugestii (transu), podczas którego
„prorocy” wymawiali bezładne, nie powiąza­
ne ze «obą zdania i słowa. Łatwowierni wy­
znawcy, sądząc, ż* mają do czynienia z prze­
jawem nadnaturalnej mocy, otaczali takich
„proroków” dużym szacunkiem. (W „Listach
apostolskich” natrafiamy nieraz na cierpkie
słowa pod adresem owych „proroków”.)

Albo — weźmy takie określenie jak „świę­
ci pańscy” czy „królestwo boże”. Pierwsze
z nich było synonimem przynależności do
gminy, drugie — synonimem „?łotego wie­
ku” na ziemi. Podobnie — „syn boży” ozna­
czał nie pokrewieństwo, a stopień doskona­
łości. Z tego rodzaju określeniami, mający­
mi dziś inną treść pojęciową nieprzygotowa­
ny czytelnik spotyka się dosłownie na każ­
dym kroku. Fakt ten, oczywiście, nie uła­
twia mu zrozumienia problemu.

Spośród iłów, którą * biegiem czaili zacięły żyć
nowym, niezależnym od przeszłości, która Je sro-

dzlła, życiem, należy samo określenie „chrystla-
nizm” — w odczuciu 1 pojęciach ludzi pierwszych
■wieków n.e. oznaczające coś zupełnie różnego niż

dzisiaj. Podobnie — dla wielu czytelników rewe­
lacją jest fakt, że w oryginalnym brzmieniu imię
ewangelicznego założyciela chrześcijaństwa Jest
tożsame z Imieniem jednego z największych boha­
terów St. Testamentu — Jozuego. Ale też dopiero
ten, drobny na pozór, fakt pozwala zrozumieć nie­
jeden tekst starochrześcijański. Czy będzie to

fragment N. Testamentu, mówiący o wyprowadze­
niu przez Jezusa Żydów z Egiptu, czy utwór zna­
ny pod nazwą „Nauki Dwunastu 'Apostołów”,
e którym niektórzy religioznawcy mówią, iż Jest
dokumentem „kultu Jezusa przedchrześcijańskie­
go”. (Dla czytelnika, który nie zna oryginalnego
brzmienia tego Imienia, określenie to wydaje się
paradoksem.)

Wydaje się, iż poruszony tu problem wi­
nien być wzięty pod uwagę przez tych wszy­
stkich, którzy — czy to jako autorzy książek
popularno-naukowych, czy jako lektorzy —

zajmują się popularyzacją wspomnianego na

wstępie z--.p: 'rl-nin /»v. M.)

Stanisław Kunicki

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 9

POZIOMO: 5. chwast, 4. panora, 14. Omar, 11. nlzam, lg,
doba, 13. lub, 15. Marat, 16. piramidon, 19. bilet, 30. chał, 31.
kat, 23. Radom, 25. Makarenko, 27. maneż, 30, tam, 31. owad,
53. Baker, 34. rana, 35. granat, 36. alalla.

PIONOWO: 1. pazur, 2. dom, 3. cap, 4. Wodan, 5. Amor,
4. Saba, 7. tratwa, I. Pilica, 9. nabab, 14. lilak, 15. motor, 17.
miraż, 14. Dedal, 21. Hikmet, 22. komora, 34. metan, 25. me­
dal, 26. nakaz, 25. owal, 29. Nana, 32. aga, 33. bat.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 9, z dni*
11/11 I. 1984 nagrody książkowe wylosowali: J. Klat­
ka, Oświęcim 4, Kochanowskiego 11/1, W. Wiśniewski,
Kraków, Rzeźnicza 6/25, H. Moniewski, Kraków 28,
osiedle Handlowe 1/14, B. Bulanda, Kraków, Grzegó­
rzecka 25/12, Z. Markiewicz, Kraków, Krzywa 5/7, H.
Sala, Kraków 14, Lwowska 18/10, J. Stich, Kraków,
Sebastiana 5/5, T. Kuska, Kraków, Manifestu Lipco­
wego 4, pok. 93, DS-WSP, A. Idzik, Kraków 8, Brogi
4, A. Katyński, Kraków, Smoleńsk 25/12a.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

będąc
przed-
Wyko-
Woli*.

Był synem polskiego leka­
rza ożenionego z Gruzinką.
Już w młodości nawiązał kon­
takty z rosyjskimi działacza­
mi konspiracyjnymi. W dwu­
dziestym roku życia wstąpił
do rosyjskiej organizacji spis­
kowej „Narodnaja Wola”, a w

rok później należał również
do koła socjalistycznej mło­
dzieży polskiej „Polsko-Litew­
ska Partia Socjalno-Rewolu-
cyjna" w Petersburgu, gdzie
zaprzyjaźnił się z Ludwikiem
Waryńskim. Od czasów pe­
tersburskich łączyła go ścisła
współpraca z przywódcą „Pro­
letariatu". Przez jakiś czas

działał w Wilnie, a następnie
w Warszawie. Poza pracami
organizacyjnymi 4 wydawni­
czymi, brał udział w licznych
akcjach zamachowych. W cię­
żkich warunkach konspiracyj­
nej działalności używał ko­
lejno pseudonimów — Grze­
gorz, Czarny, Rudy.

Po aresztowaniu Ludwika

Waryńskiego w 1883 r. objął
kierownictwo partii,
wówczas równocześnie
stawicielem Komitetu

nawczego „Narodnoj
Z jego inicjatywy doszło do

zawarcia w 1884 r. w Paryżu
umowy o współpracę pomię­
dzy „Proletariatem" a rosyj­
ską partią „Narodnaja Wola".
Tak ważną teoretyczną pod­
budowę działalności rewolu­
cyjnej stanowiło założone
przez niego czasopismo „Wal­
ka Klas”, • organ „Proletaria.
tu", wydawany w Genewie w

latach 1884—1887.
■10 lipca 1884 r. został aresz­

towany w Warszawie w mie­
szkaniu sędziego Bardowskie-

go, Rosjanina, współpracują­
cego z „Proletariatem", Są­
dzony w procesie 29-ciu Pro-

letarłatczyków przed sądem
wojennym, skazany został 20

grudnia 1885 r. na karę śmier­
ci przez powieszenie.

List zbiorowy pozostałych
więźniów X Pawilonu, opub­
likowany później na łamach

„Walki Klas" w 1886 r. za­
czynał się od słów: „Kochani!
28 stycznia o ósmej rano na

stokach Cytadeli pod oknami

naszego więzienia stracono

czterech naszych towarzyszy:
Stanisław Kunicki, Piotr Bar-

dowski, Jan Pietrusiński i
Michał Ossowski z rozkazu
Hurki powieszeni zostali. Cia­
ła ich pogrzebano nad Wisłą,
w miejscu które Cytadeli ca­
łej za śmietnik służy. Umarli
oni mężnie | jak prawdziwi
obrońcy ludu ginęli z jego ha­
słami na ustach, z okrzykiem
na cześć jego... Niech

proletariat, niech żyje
ność. 1 z tym okrzykiem
dy z nich z kol«| kładł

głowę pod stryczek i umierał”.

iyje
wol-

każ-
swą

ZUZANNA KOSTEK

»

KILIMIARKI do produkcji chałupnica* kilimów —

zatrudni natychmiast Spółdzielnia Pracy Przemyślu
Artystycznego „Wanda" — w Krakowie, ul. Rękaw­
ka 30, tel. (01-21, — Warunki płacy do omówienia
na miejscu. K-488

PRZETARGI

Zarząd Spółdzielni Usługowo - Wytwórczej Kółek
Rolniczych w Jordanowie, ZAPRASZA DO UDZIA­
ŁU W PRZETARGU na wykonanie adaptacji oboiy
na pieczarkarnię w Łętowni, pow. Sucha.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w blurz*
Spółdzielni Jordanów, ul. Przemysłowa.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

Termin składania ofert do 5 lutego 1964 r.

Spółdzielnia Pracy „Mechanika” w Krakowie, ul.
Łazarza 13 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANI­
CZONY na dostawę w roku 1964 — 26.005 szt. li­
stew do ławek z drzewa iglastego suchego, o wy­
miarach 60X40X2.200 mm, heblowanego, zewnętrz­
na część gładzona.

Szczegóły w Dział* Zaopatrzeni* Spółdzielni —

w Krakowie, ul. Łazarza 13, gdzie również nastąpi
komisyjne otwarcie ofert w dniu 5 lutego 1984 r.,
o godzinie 10 rano.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe 1 spółdzielcze. — Pożądane jest poda­
wanie w ofertach cen zatwierdzonych w trybie
obowiązujących przepisów (WKC).

Oferty w zalakowanych kopertach nalaży składać
w Dziale Zaopatrzenia Spółdzielni Pracy „Mecha­
nika” w Krakowie, do dnia 4 lutego 19(4 r., —

■godzina 8 rano. f
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta oraz unieważnienia przetargu, bez
podania przyczyń, K-361

Zarząd Miejski*! Bpółdi!*ln! Zaopatrzenia I Zbyt*
w Limanowej, Rynek 15 — OGŁASZA PRZETARG
na wykonani* mebli sklepowych do I domów to­
warowych. — Koszt około (50.000 zł.

Termin wykonania: III kwartał 1964 g,
W przetargu mogą brać udział pnoedrięMoretw*

państwowe 1 spółdzielcze.
Dokumentacja na wykonani* mebli do wglądu

w biurze Spółdzielni.
Oferty pisemne należy składać pod adreaam Spół­

dzielni. — Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
10 lutego 19(4 r. w biurze Spółdzielni, o goda. 12.

Zarząd Spółdzielni zastrzega sobl* prawo dowol­
nego wyboru oferenta, K-521

Nauka

W ŚRODĘ I LUTEGO
OTWARCIE KURSÓW:

lalkarskiego 1 malowania

mienkąń.
Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 14,
teł. 500-01.

INSTALATORZY

SANITARNI!
W ŚRODĘ 5 LUTEGO
OTWARCIE KURSÓW

kwalifikacyjnych
i mistrzowskich.

Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 1C,
Ul. 585-41.

KURS NAWIJACZT
SILNIKÓW
(wlklerów)
otwiera

M lutego TKWP.

Wplsyi
Kraków, Loretańska 10,

tel. SOO-H.

Dodatkowe zlecenia
na wykonanie jeszcze w roku 1964 robót:

© konserwacje sprzętu p.-pożarowego,
S malowanie obiektów przemysłowych impregnata­

mi przeciwzapalnymi,
® instalacje odgromowe typu wiejskiego i ciężkiego

przyjmuje

Wojewódzki Zakład Ustugowo-Produkeyjny
Związku Ochotniczych Straży Pożarnych
w KRAKOWIE, ul. DEKERTA nr 15.

Zakład wykonuje również

POMIARY OCHRONY PRZECIWPORAŻENIOWEJ
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH

(skuteczność zerowania, uziemienia robocze, ochronne,

odgromowe). •—« Wycena robót i usług na podstawie obo­
wiązujących cenników, państwowych.

PRACOWNICY

ADMINISTRACJI
W PONIEDZIAŁEK

I LUTEGO
OTWARCIE KURSÓW

przygotowawczych
do ogzamlnu na Studium

Administracyjne UJ,.
Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska 14,
tel. 4W-47.

W PIĄTEK
7 LUTEGO

OTWARCIE KURSÓW
księgowości handlowej 1
rachunkowości przemy­

słowej.
Wpisy: TKWP

Kraków, Loretańska
tel. 500-01.

Zguby

ŚWIĄTEK Stanisław —

zam. Nowa Huta, Wzgó­
rza Krzesławlckie 2/15 —

zgubił świadectwo 7 kla­
sy szkoły podstawowej,
ukończonej w Cieklinie,
pow. Jasło.

KWIECIEŃ Jan — Nowa
Huta, Osiedle na Stoku
bl. 77/84 — zgubił świa­
dectwo nr 32/51 ukończe­
nia liceum mechaniczne­
go I st. Państwowej
Szkoły Przemysłowej w

Krakowie.______________
RYBICKI Tomasz, Kra­
ków, 18 Stycznia 61, zgu­
bił legitymację nr 12/63,
Szkoły Podstawowej N»
35,
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Kabaretu „Wagabunda” pt. „De­
dykujemy państwu” odbędą lię
jeszczewdniach3,4,5,617lu­
tego br. o godz. 17.45 1 20.30 w

Teatrze Starym im. H . Modrze­
jewskiej.

Zapotrzebowania na bilety zbio­
rowe kierować należy do Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Im­
prez Estradowych, ul. Szpitalna
40. Telefon 203-99.

środy o godz. 17.30, w piątki o

godz. 19 i w niedzielę o godz. 11.

Akademia z okazji
indyjskiego święta

państwowego
okazji indyjskiego święta

Obradują konferencje

Honorowi goście
posadzą krzaki róż

Na terenie przyszłego parku,
między Krakowem a Nt"wą Hutą,
wyznaczono już teren rosarium.

Planuje się, iż w okresie uroczy­
stości jubileuszowych UJ w ma­
ju br. każdy z honorowych gości
posadzi na terenie rosarium jeden
krzak róż. Sadzonek dostarczy
Krakowski Oddział Polskiego To­
warzystwa Miłośników Róż.

Występy „Wagabundy"
przedłużone

W związku z dużym zaintereso­
waniem publiczności, występy

Poranek muzyki operowej
W niedzielę, w Krakowskim

Domu Kultury (Rynek Główny
27) odbędzie się kolejne spotka­
nie muzyczne, poświęcone muzy­
ce operowej. Udział biorą: Sonia

Jaskuła, Alicja Pągowska, Zbi­
gniew Melanowski, Roman Wę­
grzyn — śpiew i Antoni Dobro­
wolski — fortepian. Słowo wią-
żące: Janina Kurczabowa.

Napływają eksponaty
na konkurs „Pamiątki

600-lecia UJ”

Z

państwowego, Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Indyjskiej w Krako­
wie urządza 26 bm. o godz. 19

przy ul. Gołębiej 20 akademię,
połączoną z recytacjami poezji
indyjskiej.

Bez ceny
Umieszczanie towarów na wy­

stawach sklepowych, to najlep­
szy sposób zorientowania klien­
tów, co w sklepie mogą kupić.

Ale skoro już wiedzą, iż to i
owo jest do nabycia, chcieliby
również wiedzieć za jaką cenę.

A niestety niektóre sklepy na

towarach umieszczanych za wi­
tryną wystawową nie uwidacz­
niają cen.

samorządu robotniczego
23 bm. odbyła się konferencja

samorządu robotniczego w Zakła­
dach Opakowań Blaszanych „Arti-
graph”. W swoim referacie naczel­
ny dyrektor Zbigniew Gaura do­
konał przeglądu osiągnięć zakładu

za ostatnie trzy lata. Przewodni­
czący Rady Robotniczej Zbigniew
Zalejski podkreślał w swoim re­
feracie, że tegoroczny plan,
widujący wzrost zadań o 7

jest realny.
W dyskusji Wzięło udział

czestników. Wiele miejsca poświę­
cono sprawie lepszej gospodarki
materiałowej. Przewodniczący Ra­
dy Zakładowej Mieczysław Slusa-

rek przedstawił na konferencji lis­
tę pracowników nagrodzonych za

osiągnięcia w zakresie współza­
wodnictwa.

CO.GDZIE,KIEDY?
Sobota 25-26

Miłosza BaV

Niedziela

Pauliny

®3S3

prze-
proc.,

20 U-

Uczestnicy konferencji z uzna­
niem powitali zapowiedź przedsta­
wiciela zjednoczenia, iż zakład o-

trzyma dalsze poważne kwoty na

budownictwo mieszkaniowe. TEATRY

Nadeszły już pierwsze ekspona­
ty na konkurs „Pamiątki 600-le­
cia UJ”. Pierwszą pracę przy­
słano z Wrocławia. Termin skła­
dania prac upływa z dniem

stycznia br.

Koło towarzysko-
konwersacyjne

Przy Klubie TPPR w Krakowie
działa koło towarzysko-konwer-
sacyjne języka rosyjskiego. Koło
to w dalszym ciągu przyjmuje
zgłoszenia. Biegła znajomość ję­
zyka rosyjskiego nie jest wyma­
gana. Spotkania odbywają się w

O krakowskiej
hydroelektrowni
której jeszcze nie ma

Na środku zapory, kilkanaście
metrów nad wodą, wieje lodowaty
wiatr. Na potężnych łańcuchach

wiszą ruchome części stopnia, któ­
rym reguluje się przepływ wody
w czasie przyboru. Na lewo wi­

2 soli sądowej

Wymuszali pieniądze

wydziałach
dzielnicowych
wyłudzali od

W dniu 20 bm. zakończył się
przed Sądem Powiatowym dla m.

Krakowa proces przeciwko Marii

Rygielskiej, Marianowi Starzew-

skiemu i Marianowi Mazurowi, o-

skarżonym o to, iż powołując się
na znajómości w

kwaterunkowych
rad narodowych,
różnych osób pieniądze, w zamian

za obietnice załatwienia przydzia­
łu mieszkania.

W toku śledztwa i przewodu są­
dowego udowodniono, iż oskarże­
ni w ten sposób wyłudzili ok. 47

tys. zł. Wyrokiem Sądu skazani
zostali: Maria Rygielska na 3 lata

więzienia, 15 tys. zł grzywny oraz

utratę praw publicznych i hono­
rowych na lat 5; Marian Starzew-
ski na 8 mieś, więzienia, 2 tys. zł

grzywny i utratę praw publicz­
nych i obywatelskich praw hono­
rowych na lat 2; Jan Mazur na 10

mieś, więzienia, 5 tys. zł grzywny
oraz utratę praw obywatelskich
na okres 2 lat. (k)

Dziś początek

sesji zimowej
na wyższych uczelniach
Na wyższ-ch uczelniach

Krakowa rozpoczyna się 25 ,

bm. zimowa sesja egzamina­
cyjna.

Na Uniwersytecie Jagielloń­
skim

ses.ia potrwa do 5 lutego. Na

niektórych wydziałach nie ma

w sesji zimowej egzaminów
tylko kolokwia. Po zakończe­
niu sesji studenci mieli zwy­
kle kilka dni wolnego. W tym
roku na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim oraz w Wyższej
Szkole Rolniczej nie będzie
dni wolnych w zimie. Zajęcia
zostaną zawieszone w maju,
w czasie uroczystości jubileu­
szowych Uniwersytetu.

Na Akademii Górniczej
przystępuje do sesji egza­

minacyjnej około 5 tys. stu­
dentów. Egzaminy będą trwa­
łydo9lutego,aod10do14
przypadają dni wolne. Poło­
wa studentów pierwszych lat
nie zdaie w zimie egzaminów,
tylko kolokwium zaliczeniowe

po odbytej w pierwszym se­
mestrze praktyce.

Akademia Medyczna
nie ma w zimie sesji egza­

minacyjnej. Egzaminy zdaie
się tu według innych harmo­
nogramów. Nie mają także
studenci AM dni wolnych w

lutym. Natomiast tradycyjnie
już w zimie Zrzeszenie Stu­
dentów Polskich AM organi­
zuje obozy narciarskie w gó­
rach. W okresie świątecznym
odbył się taki obóz w Dolinie

Kościeliskiej.
Jak zwykle w czasie sesji

tłumy studentów zapełniała
wszystkie publiczne czytelnie
w naszym mieście. Największe
oblężenie przeżywa Bibliote­
ka Jagiellońska, która ma

największy księgozbiór, ob­
szerne korytarze do towarzys­
kich spotkań i dobrze zaopa­
trzony bufet. Rozbudowa Bi­
blioteki powiększyła ilość;
miejsc w czytelniach do 563, |
dzięki czemu zniknęły mon-

dać śluzę
czerwony
wni wodnej.

Ta elektrownia to produkt
uboczny. Aby nie marnować ener­
gii spiętrzonej wody postanowio­
no, że będzie ona napędzać dwie

niewielkiej mocy turbiny. Ale raz

zbudowana siłownia będzie do­
starczać energii właściwie za dar­
mo. Według prowizorycznych ob­
liczeń w ciągu 20 lat wyprodu­
kowana przez elektrownię ener­
gia elektryczna pokryje koszty
budowy całego stopnia wodnego.

Jeszcze w czasie ubiegłoro­
cznych mrozów przyjechały
nad Wisłę węgierskie turbiny.
Czekają one w baraku na u-

mieszczenie w głębokich be­
tonowych silosach, gdzie w

tej chwili montuje się stałe
części turbin. Nie można po­
wiedzieć, żeby robota wrzała.
Kiedy odwiedziliśmy elektro­
wnię — w dole błyskał samo­
tny ognik spawacza, a robot­
nicy kopali łopatami ziemię.
No cóż — Kanał Sueski też

wykopano łopatami.
Spiętrzona już przez stopień wo­

da Wisły faluje jak na jeziorze.
Kiedy elektrownia zostanie ukoń­
czona, poziom wody podniesie się
jeszcze o ponad 2.5 m. Na gór­
nej Wiśle będzie kilka takich sto­
pni. Pozwolą one transportować
600-tonowe barki aż do Przemszy.

Część stopnia wodnego prze­
gradzającego Wisłę tworzy za­
pora z grubej blachy falistej.
Po ukończeniu elektrowni po­
tnie się blachę pod wodą pal­
nikami, a strumień popłynie
do betonowych łożysk turbin.
W centrum Krakowa ruszy
hydroelektrownia. Można ją
będzie oglądać jadąc z Pod­
górza na Grzegórzki.

(am)

dia statków, na prawo
budynek nowej elektro-

Spektakl reżyserowała
Zamków. Udział biorą

Herdegen i Stanisław

*

Wczoraj odbyła się konferencja
samorządu robotniczego w Krako­
wskim Przedsiębiorstwie Surow­
ców Wtórnych. W referatach pod­
kreślano, że społeczeństwo nasze­
go miasta nie docenia jeszcze w

pełni znaczen.a surowców wtór­
nych dla przemysłu. Mimo to

przedsiębiorstwo przekroczyło w

ub. roku plan skupu surowców.
To potwierdza tezę o nie wyko­
rzystanych w pełni możliwościach.
Dalsza poprawa wyników jest
więc głównym celem jaki stawia

sobie KPSW.

na scenie
W poniedziałek 27 bm. o godz.

19.15 odbędzie się w Klubie Plas­
tyków przy ul. Łobzowskiej 3 pre­
miera widowiska opartego na ko­
respondencji pilota znad Hiroszi­
my Etherly’ego z filozofem Giint-
herem Andersem.

Lidia

Leszek

Malak.

Spektakl obejmuje wstawki filmo-

wę, a ilustrację muzyczną stano-

Tren” Pendereckiego.

SOBOTA

(zamkn.) — 10, KOLEJARZA:
Wicek iWacek—15119,
TEATR 36: Stara baśń — 20.15,
JAMA MICHALIKA; A to d
wesele — 22.30.

łiąc oczu dr Mabuse (NRF, ls

lat) — 16, 16.
Pozostałe kina — jak w so­

botę,
Plaszów — KOLEJARZ: Dzie­

wiąty krąg (jug., 12 lat) — 18.

Prokocim — ZZK: Ostatni
kurs (poi., 16 lat) — 17, 19;

Wieliczka — GÓRNIK: Kapi­
tan Fracasse.

Skawina — JUNAK: Chleb 1
miłość 1...; HUTNIK Czego
pragnie Lola.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

I

Tak wygląda -fragment hali
hydroelektrowni w Dąbiu.
W betonowym otworze
zmontowane zostaną wę­
gierskie turbiny. (Do infor­

macji obok)
Fot. J. Uiberall

Współpraca AGH

Krakowa, Ostrawy
i Freiherp

Rozwijająca się coraz bardziej
współpraca naukowa wyższych u-

czelni górniczo-hutniczych Krako­
wa, Freiberga (NRD) i Ostrawy
(CSRS) doprowadziła do spotka­
nia delegacji tych placówek.

W czasie spotkania przeanalizo­
wano sytuację we współpracują­
cych uczelniach, na tle potrzeb
gospodarki krajów, w których
istnieją. Analiza wykazała, że ce­
lowe jest dalsze utrwalanie i po­
głębianie form współpracy wyż­
szych szkół górniczo-hutniczych
Polski, Czechosłowacji i NRD.

Opracowano więc wieloletnie u-

mówy, które przewidują wzajem­
ną pomoc w zakresie prowa­
dzenia badań naukowych, w

działalności dydaktycznej i wy­
dawniczej oraz w obsłudze bi­
bliotecznej. Umowę podpisali:
rektor Akademii Górniczej w

Ostrawie prof. dr B. RUŻICKA,
rektor Akademii Górniczej we

Freibergu prof. dr inż. WRANA,
oraz prorektor do spraw nauki A-
kademii Górniczej w Krakowie

prof. dr inż. A. BOLEWSKI. (s)

Bajki i prognozy pogody
przez telefon

Oglądaliśmy na Poczcie urządzenie zwane przez pracowników
łączności „TOI”. Są to magnetofony wmontowane w specjalne
urządzenie podobne na oko do pianina. Służy ono do nagrywania
różnych informacji, które po nakręceniu przez abonenta odpowie­
dniego numeru odtwarzane są przez telefon. W Warszawie można

np. po wykręceniu specjalnego numeru usłyszeć najnowsze wia­
domości ze świata, prognozę pogody, bajkę i encyklopedyczne wia­
domości ze wszystkich dziedzin przydatne np. przy rozwiązywaniu
krzyżówek.

Jeszcze w tym roku zamontowanie takiej aparatury umożliwi

mieszkańcom naszego miasta wysłuchania przez telefon bajki,
poznanie prognozy pogody i... czegoś jeszcze. Nie wiadomo co to

będzie, ale aparatura ma możliwość odtwarzania około 6 rodzajów
informacji. Nadawanie przez telefon informacji encyklopedycznych
stwarza dodatkowe kłopoty, ponieważ wymaga zatrudnienia spe­
cjalnego Informatora (wymagane wyższe wykształcenie) oraz zakupu
encyklopedii.

Kraków przeszłości

Dzieje skarbca
królewskiego

S karby królewskie na Wawelu budziły po­
żądliwość każdego napastnika, który kró­
cej czy dłużej zabawił w Krakowie. Rów­

nież Prusacy postanowili się obłowić, gdy na

krótki czas zawładnęli Krakowem. Przed od­
daniem miasta Austriakom dobrali się do
skarbca królewskiego. Do dziś dnia jednak
historycy nie zdołali wyjaśnić, co udało się
wówczas Prusakom zrabować. Ciekawe na­
tomiast były perypetie związane z dostaniem
się do skarbca.

Jedną z osób, które były wtajemniczone,
co do miejsca lokalizacji skarbca, był maga­
zynier Zubrzycki. Powziął on postanowienie

• przekazania tajemnicy Prusakom i udostęp-
I nienia im skarbów królewskich za odpowied­

nią cenę. Prusacy tak się zapalili do myśli
st.rualne kolejki, które w u- zrabowania skarbu, że zamianowali Zubrzy-
biegłych latach w okresie sesji ckiego Komisarzem Porządku w Częstocho-
egzaminacyjnej formowały się wie z pensją ISO talarów i mieszkaniem. No-
przy szatni, (am) [minację podpisał sam król pruski.

Miliony
na raty

jest popularnyCzy ORS
wśród mieszkańców Krakowa i

województwa? Chyba tak, je­
żeli w ub. roku zakupili przy
jego pomocy towarów za 582
min złotych. Na pokrycie tej
sumy ORS udzielił kredytu w

wysokości 451 min. 47 proc,
udziału w tej kwocie mają kra­
kowianie. Dużym powodzeniem
cieszą się zakupy ratalne w

okręgach przemysłowych jak
Jaworzno, Chrzanów, Oświę­
cim. Tam też zawiera się umo­
wy na najwyższe sumy. A

przeciętna w województwie
wysokość kredytu wynosi 5.200

złotych.
Aż 30 proc, zakupów ratal­

nych stanowią telewizory, dru­
gie miejsce zajmują meble.

Jak informuje dyrekcja
krakowskiego ZOO młode
lewki postanowiono Sprze­
dać. Na fotografii: lwie

dzieci z matką.
Fot. J. Uiberall

Bojąc się rozruchów w mieście, gdyby kra­
kowianie dowiedzieli się o zdradzie, Zubrzy­
cki poradził, by do skarbca dopuścić niemiec­
kiego ślusarza. Sprowadzono odpowiedniego
specjalistę aż z Wrocławia. Wreszcie grono
dygnitarzy pruskich, poprzedzanych przez
Zubrzyckiego, udało się wskazanymi podzie­
miami do miejsca, w którym znajdowały się
potężne drzwi. Gdy wszelkie wysiłki ślusa­
rza nie przyniosły wyników, generał Ritz po­
stanowił... zbombardować drzwi kulą armat­
nią. Z wielkim trudem udało się go od tego
zamiaru odwieść. Nie dal rady drzwiom rów­
nież polski ślusarz (a może nie chcial). Wre­
szcie wyrąbano próg kamienny pod drzwia­
mi i rygle poodsuwano do wnętrza.

Rozgorączkowani Prusacy weszli do wnę­
trza skarbca, by stwierdzić z rozczarowaniem,
że nic cennego w nim się nie znajduje. Za­
brano jedynie „puzdra”. Przerażony takim
obrotem sprawy Zubrzycki skierował uwagę
Prusaków na komnaty wawelskie, gdzie znaj­
dowała się niejedna cenna rzecz.

Wokół skarbu królewskiego snuje się wiele
legend. Miał on w kwietniu 1794 roku zostać
wywieziony i wędrować po różnych klaszto­
rach. Niektórzy historycy utrzymują, że Pru­
sacy dostali skarbiec w swe ręce, wyłupali
drogocenne klejnoty, a złoto przetopili. Do­
magał się zwrotu tych klejnotów car Alek­
sander, jako król Polski. Prusacy ich jednak
nie zwrócili. (SEP)

Przed zimą robiliśmy duże za­
kupy ciepłej odzieży. Zawsze

„idą” artykuły motoryzacyjne,
uwłaszcza, że krajowe samo­
chody sprzedawane są na b.

dogodnych warunkach (20 proc,
gotówką, reszta na 36 rat).

Powodzeniem cieszą się tzw.

umowy 4-częściowe — po pod­
pisaniu umowy otrzymuje się
4 czóki, które można realizo­
wać w różnych sklepach. Moż­
na więc „za jednym zama­
chem” kupić sobie telewizor,
meble, ubranie. Umowy tego
rodzaju stanowią 40 proc,

udzielonych w ub. r. kredytów.

Kredyt ORS to wielkie uła­
twienie dla kupujących, ale

czy zawsze wywiązują się oni
ze swych zobowiązań? Okazuje
się, że niejednokrotnie trzeba
im o tym przypominać. W ub.
r. na każde 100 umów trzeba

było wysłać 55 upomnień o za­
płatę jednej zaległej raty 1 ok.

IM. SŁOWACKIEGO: Krako­
wiacy i górale — 19.15, SALA
KLUBU ZZK; Adela i stressy
— 19.15, STARY TEATR: Cud
w Alabamie — 19.15, KAME­
RALNY: Fizycy — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: W pustyni i w pu­
szczy (zamkn.)
pokój — 19.15,
karno — 19.15,
NY: Szopka
19.15, MUZYCZNY: Fajerwerk
— 19.15, GROTESKA: Przygody
Łasucha (zamkn.) — 11i16.
KOLEJARZA: Wicek i Wacek
— 19.15, TEATR 38: Stara baśń
— 20.15, JAMA MICHALIKA:

ci wesele — 22.30.

EpyżurVT3
SOBOTA

— 11, Wojna i

LUDOWY: In-
RAPSODYCZ-
krakowska —

Ato

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Las —

SALA KLUBU ZZK: A-

IM.

19.15,
dela i stressy — 19.15, STARY

TEATR: Wesele — 15, Złoty
Pysk — 19.15, KAMERALNY:

Zabawa, Śmierć porucznika —

15, Afera — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI: W pustyni i w puszczy —

11, Atomowy rower — 14.30,
Wojna i pokój — 19.15, LUDO­
WY: Złota rybka — 11, Rewi­
zor — 19.15, RAPSODYCZNY:

Szopka krakowska — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
"ośca (zamkn.) — 14, GROTE­
SKA: Przygody Łasucha

SOBOTA

APOLLO: Krzyżacy (poi., 12

lat) — 11, Klimaty (fr., 18 lat)
— 16, 19. DOM ŻOŁNIERZA:
Rozwód po włosku (wł., 18 lat)
— 15.45. ISKIERKA: Niezastą­
piony kamerdyner (ang., 12

lat) — 17, 19. KRAKUS:

Dziewczyna z hotelu (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA: Grzesznicy bez winy
(radź., 16 lat) — 18, 20.15. ME­
LODIA: Czternaście dni (jug.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Nigdy w niedzielę
(gr., 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30 .

MINIATURKA: Byłem kapo,
Barwy Pienin — 11, 12, 13, 16.

Program dla dzieci

Miejsce na górze (ang., 18 lat)
— 17, 19. MIKRO: Rocco i je­
go bracia (wł., 18 lat) — 16,
19.30 . MŁ. GWARDJA: Odette
S-23 (ang., 14 lat) — 14.45, 17,
19.15. ROTUNDA: Rodzaj mi­
łości (ang., 18 lat)
SZTUKA:

Harolda
— 10.15,
TĘCZA:
— 14.30,
c ho wiec
— 15.45.

CHIRURG.: Kopernika 40,
INTERNIST. : Kopernika 15,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
OKULIST.: Kopernika 40,
NEUROLOG.: Botaniczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 37, _

INTERNIST.; Prądnicka 37. _

LARYNGOLOG.: Kopernika 23,
OKULISTYCZ .: Prądnicka 37,
NEUROLOG.: Prądnicka 37. —

APTEKI

15.

SOBOTA
Rynek Gł. 45, Boh. Stalin­

gradu 77, Konopnickiej 3, Kro­
woderska 74, Waryńskiego

Lubicz 7, Nowa Huta —24,

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO

9 upomnień o zapłatę dwóch
rat. Ok. 3 proc, zaległości mu­
siano ściągać drogą przymuso­
wej egzekucji. Jest zatem proś,
ba ORS pod adresem klientów
— więcej odpowiedzialności za

podjęte zobowiązania. Tym
bardziej że ORS zawsze u-

względnia uzasadnione prośby
o przesunięcie terminu płatno­
ści, jeżeli tylko złoży się je
odpowiednio wcześniej, tzn.

nie w ostatnim dniu.
Jakie życzenia mają nato­

miast klienci? Chcieliby bar­
dzo, żeby zmodyfikowano je­
den z dotychczasowych warun­
ków zawierania umowy — aby
mianowicie żyranci nie musieli

podpisywać umowy równo­
cześnie. Bardzo trudno

jest zorganizować czas

trzech osób na tę samą

chwilę. Dyrekcja ORS broni się
przed tym, wysuwając argu­
ment o stworźeniu warunków
do nadużyć. Czy jest on jednak
całkowicie uzasadniony? (ch)

15, 17.

Komiczny świat

Lloyda (USA, 12 lat)
12.30, 15.45, 18, 20.15.

Krzyżacy (poi., 12 lat)
18.30. UCIECHA; Pe­

na prerii (USA, 12 lat)
Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 18. WANDA:
Gdzie jest generał (poi., 12 lat)
— 10.30, 12.45, 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: Billy Budd

(ang., 16 lat) — 15, 17.3(X 20.
WISŁA: Casino de Paris (fr.,
panoram., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: Przeminęło
z wiatrem' (USA, 14 lat) —

15.45. Julio jesteś czarująca
(fr., 16 lat) — 20.15. WRZOS:

Tylko we dwoje (ang., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH: Pan
i astrolog (czes., 12 lat) — 15,

17, 19. ZWIĄZKOWIEC: Za­
wrót głowy (USA, 16 lat) —

17, 19.30.
ne.

CHEMIK — nieczyn-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT:
(hiszp., 16
20.15. ŚWIT
jaszek (fr.,
19.15. SWIATOWJD:

Oscara Wilde’a (ang.,
— 15.45, 18,
WID mała sala:
du (ang., 18 lat)
SFINKS:
zabić (fr.
20.15.

„Z nowości
10.50: Muz.

MAŁA KRONIKA
g25bm.ogodz.11.30wbu­

dynku AGH sala nr 71 prof. dr
Edward Górlich wygłosi odczyt
pt. „Problemy wiązania chemicz­
nego z punktu widzenia modelu

elektrostatycznego”.
• W KDK (Rynek Główny 27)

w sobotę o godz. 18.30 odczyt
prof. dr W. Hodysa pt. „Daumier
malarz nieznany”.

| W niedzielę o godz. 17 w

KDK odbędzie się odczyt mgr
St. Makuły pt. „Rola domu i ro­
dziny w wychowaniu dziecka”.

• Zabawę karnawałową dla
dzieci aktywu TPPR i bywalców
klubowych organizuje w nie-

dzielę o godz. 10 Klub TPPR.

Kostiumy mile widziane.

■ 26 o godz. 11 w sali Filhar­
monii odbędzie się koncert ze­
społów kameralnych i solistów

Państwowego Liceum Muzycz­
nego.

Premiera — tylko
w strojach wieczorowych

Po raz pierwszy od wielu lat

zaproszenia na poniedziałkową
premierę opery „Tosca” Pucci­
niego zawierają dopisek: obo­
wiązują stroje wieczorowe. Ce­
lem tej innowacji jest stworze­
nie na widowni uroczystego
nastroju sprzyjającego odbie­
raniu piękna muzyki operowej.

W poniedziałkowym przed­
stawieniu w roli Toski wystąpi
przebywająca gościnnie w Kra.
kowie solistka Teatru Wiel­
kiego z Warszawy Hanna Ru-

mowska. Trzy lata temu zdo­
była ona pierwszą nagrodę na

konkursie śpiewaczym w Tu­
luzie.

Jej partnerami będą Wiesław

CTchman, pozyskany na ten se­
zon z Teatru Śląskiego oraz

dobrze znany krakowskiej pu­
bliczności Adam Szybowski.
Operę reżyserował prorektor
PWST Merunowicz, muzycz­
nie przygotował ją dyrektor
Kazimierz Kord, scenografię
opracował Leszek Katlewicz.

Na zdjęciu od lewej: W.

Ochman, H. Rumowska i dyr.
K. Kord.

Fot.: Janusz uiberall

g Posiedzenie Naukowe Komi­
sji Historycznej Oddziału PAN

odbędzie się 27 bm. godzina 18

przy ul. Sławkowskiej 17.

g Muezum Archeologiczne bę­
dzie zamknięte od poniedziałku
27 bm. z powodu przeprowadza­
nych zmian ekspozycji.

W Polskim Towarzystwie
Geologicznym przy ul. Oleandry
2a, w poniedziałek o godz. 18 mgr
inż. K. Piekarski wygłosi odczyt
pt. „Wpływ erozji dolnojuraj-
skiej na złoża rud cynku i oło­
wiu w triasie
skini”.

HWZDKHiL
18.30 prof. dr W.

odczyt pt. „Wielcy realiści w pla­
styce”, a o godz. 20 w „Ognisku
Młodych” odbędzie się spotkanie
Klubu Miłośników Filmu.

Posiedzenie Oddziału Towa­
rzystwa Medycyny Sportowej
odbędzie się 27 bm. o godz. 18 w

lokalu przy ul. Botanicznej 3

(wejście również od ul. Lubicz 29).

g W poniedziałek o godz. 18.39
w KDK — zestaw filmów oświa­
towych.

Uczta wigilijna
lat) — 15.45, 18,
m. sala: Mój wu.

12 lat) — 15, 17,
Proces
16 lat)

20.15. SWIATO-

Smak mto-
- 15, 17, 19.

Każdy może mnie
18 lat) — 15.45, 18,

BALLADYNA: Zabaw­
na buzia (USA, 16 lat) — 17,
19. KOLOROWE — nieczynne.
ORION (Podłęże): Tysiąc oczu

dr Mabuse (NRF, 16 lat) —

18.

PŁASZOW — Kolejarz: Dzie-
• wiąty krąg (jug., 12 lat) •— 18.
PROKOCIM — ZZK: Ostatni
kurs (poi., 16 lat) — 19. WIE­
LICZKA — Górnik: Kapitan
Fracasse. SKAWINA —

nak: Chleb, miłość i...
Hutnik —nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 8 do zmro­
ku.

Ju-

śląsko-krakow-

27 bm. o godz.
Hodys wygłosi

• Dnia27.I64ogodz.19
w sali I Kliniki Ginekol. Położn.
ul. Kopernika 23 odbędzie się po­
siedzenie naukowe, Krakowskiego
Oddziału Polskiego Towarzystwa
Endokrynologicznego: I. Część
naukowa: 1). dr R. Klimek, dr A.

Paradysz: „Przydatność próby
wodnej w diagnostyce endokry­
nologicznej’. II . Część administra­
cyjna; 1). Sprawozdanie uste.pu-
jącego Zarządu, 2) Udzielenie ab­
solutorium, 3) Wybór nowego za­
rządu.
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APOLLO: Krzyżacy (poi., 12

lat), — 11; Klimaty (fr., 18 lat),
— 15, 17.45 , 20.30, CHEMIK:

Zdarzyło się w Rzymie (wł„ 16

lat), — 14 .45, 17, 19,15; DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki - 13; Roz­
wód po włosku (w., 18 lat), —

15.45, 18, 20; 15; ISKIERKA;
Bajki — 11 i 12; Niezastąpiony
kamerdyner (ang., 12 lat), —

15, 17, 19; KRAKUS: Bajki —

11, 12, 13; Dziewczyna z hote­
lu (USA, 16 lat) — 14.45, 17(
19.15; MELODIA: Jeńcy króla
mórz (radź., od lat 7) — 10, 12;
Śniegi w żałobie (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15; MASKOTKA:

Program dla dzieci — 10.15,
11.15, 12.15; Nigdy w niedzielę
(fr., 18 lat) — 15.30, 17.30, 19.30;
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11, 12, 13, 15; Byłem
kapo; Barwy Pienin — 16;
Miejsce na górze (ang., 18 lat)
— 17, 19; MIKRO; Ballada hu­
sarska (radź., 12 lat) — 10, 12;
Rocco 1 jego bracia (wł’, U

lat) — 16, 19.30; MŁ. GWAR­
DIA: Odette S—23 (ang., 14 lat)
— 12, 14.45, 17, 19.15; ROTUN­
DA: Weekendy (poi., 16 lat) —

15, 17; TĘCZA: Bajki — 11;
Krzyżacy (poi., 12 lat) — 14.30,
18.30; UCIECHA; Pechowiec na

prerii (USA, 12 lat) — 12, 15.45;
Przeminęło z wiatrem (USA,
14 lat) — 18; WARSZAWA: Bil-

ly Budd (ang., 16 lat) — 12.15,
15, 17.30, 20; WISŁA: Kopciu­
szek (radź., 7lat)—11,13;
Caslńo de Paris (fr., panoram,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15; WOL-
NOSC: Przeminęło z wiatrem

(USA, 14 lat) — 10, 15.45; Ju­
lio jesteś czarująca (fr.-austr.,
16 lat) — 20.15; WRZOS Bajki

11 1 12; Tylko we dwoje
(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15;
ZUCH: Bajki — 11; pan i a-

strolog (czesk., 12 lat) — 15,
17, 19; ZWIĄZKOWIEC: Bajki
— 12; Zawrót głowy (USA, 16

lat) — 17, 19.30.

11.00:
11.30:
blem
Muz.

ży”.
kowa. 13.45:
14.25:

„Nasze
14.45:
15.00: ]
słuch.

kowskie”. 16.00:
Dawne piosenki,
aktualna. 16.40:

przez Rzeszów”.
Ziemi Rzeszowskiej. 17.00: Muz.

jaz. 17 .15: Aud. regionalna.
17.45: Dziennik krak. 17 .55:
Aud. oświat. 18.05: Polskie

piosenki. 18.35: Na kra­
kowskim rynku. 18.50: Fel. M.
Jorsta. 19.00: Wiad.

Muzyka i aktualności.

„Matysiakowie”,
operowa. 20.30: Rep. J . Lo-
vella. 21.00: Z kraju i ze świa­
ta. 21.27: Kronika sport. 21.40:
Muz. 22.00* Radio-var’ete.
23.00: Muz. 23.50: Wiad. 24.00:
Rewia orkiestr. 2.00: Hymn.
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11.00: II Ogóln. Konkurs stud.

piosenkarzy z Krakowa. 12.05:

Wiad. 12 .10: Poranek
13.10:
13.30:

piosenką”,
ków. 14.30:

piosenki. 1
słuch.
16.00: Wyniki Lajkonika.
Piosenki. 16.20: Fel. liter.

Koncert Chopinowski.
Wiad. 17 .05: Fel. na tem.

dzynarod. 17 .15: „Śpiewa
leria Dietrich”. 17.30: Podwie­
czorek przy mikrofonie. 19.00:
Rewia piosenek. 19.30: Klub
60-ciu „Zagłoba detektywem”
słuch.
21.00:

sport, i wyniki
21.25: „Sanie na

Aktualn. sport,
wiad. sport. 22 .20:

tualn.
23.00:

SOBOTA

10.00: Muz. 10.40:

wydawniczych”.
Koncert Chopinowski.

Muz.

tyg.
12.35:

13.00:

11.40: Ekon. pro-
12.05: Wiad. 12 .15:

„Szkice z podró-
Przerwa dla Kra-

Koncert życzeń.
Radio-reklama. 14.30:

: sprawy zawodowe”.

„Błękitna
Muz. 15.30: Dla

„Otrzęsiny
Wiad.

16.30:

„Spacerkiem
16.55: Wiad.

sztafeta”,
dzieci

kra-
16.05:
Aud.

19.05:
19.30:

20.00: Muz.

Symf.
„Blaski Odrodzenia” rep.
„Moskwa z melodią i

14.00: Poezja wie-
: Radiowe Studio
15.00: Dla dzieci

„Bahram i Ruszan”.

16.05:
16.30:
17.00:

mię-
Mar-

. rozrywkowa.
21.22: Wiad.

„Toto-Lotka”,
śniegu”. 21 .55:

22.00: Ogóln.
Krak, ak-

sportowe. 22 .30: Muz.

,Ze świata opery”. 23.30:

Muz. 23.50: Wiad. 24 .00 Hymn.

20.30: Muz.
Dziennik.

ELEWIZJ

SOBOTA

9.00: „Pod dachami Pary­
ża” — film fab. pr. franc. —

od lat 16, 10.35: „Szkoły wiodą­
ce” z cyklu „Nowa szkoła”
— pr. dla nauczycieli, 10.55:
Pr. dla szkół: Zoologia (kl.
VI) „Zwierzęta różnych stref

morza”, 11.25 — 15.10 — przer­
wa. — 15.10: „Wujcio Adaś 1

Kajtuś”, 15.35: Film kr. -metr.

dla dzieci — pr. (Kr.), 15.50:
Szlakiem starożytnych bogów
— Telekonkurs dla młodz.,
16.50: Dziennik, 17.00: „Fontan­
na Bachczysaraju”—balet Ro-

rysa Asafiewa. 19.30: Program
film. „Pietenie znaczy przy­
jaźń”, 19.50: „Dobranoc”, —

20.00: Dziennik, 21.30: „Albert 1

oberżystka” — program rozr. z

Krakowa. 22.20: Dziennik, 22.30;
„Pod dachami Paryża” — film
od 1. 16.
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SWIT: Bajki — 11.15; Uczta

wigilijna (hiszp., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15; ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15; Proces Oscara
Wilde’a (ang. 16 lat)' — 15.45,
13, 20.15; BALLADYNA: Pro­
gram dla dzieci — 15.30; Za­
bawna buzia (USA, 16 lat) —

17, 19; KOLOROWE: Program
dla dzieci — 15; Vicehrabia de

Bragellone (fr., 14 lat) — 16,
18; SFINKS: Program dla dzie­
ci 10. 11, 12; Każdy może

mnie zabić (fr., 18 lat) — 15.45,
18, 20.15;'ORION (Po-dłęże): Ty-

NIEDZIELA

18.00: Kurs rolniczy. Temat:

„Choroby drobiu”, 11.00: Kon­
cert Kijowskiej Szkoły Choreo­
graficznej — tr. z Kijowa,
12.10: Koncert Wielkiej Orkie­
stry Symfonicznej Polskiego
Radia pod dyr. Jana Krenza
z udziałem solistów: Eugenii
Umińskiej — skrzypce, Ber­
narda Ładysza — śpiew. Re­
cytacje — August Kowalczyk.
13.10: W XIX rocznicę wyzwo­
lenia Katowic, 13.30 — 14.20 —

przerwa. — 14.20: Wesoła izba
— pr. rozr. (Kr.), 15.00: „Nie­
dzielna Biesiada”, 15.45: „Kar­
nawał u cudaków” — pr. dla
dzieci, 16.20: „Wszystkiego po
trochu” — pr. rozrywkowy,
16.55: Finałowe spotkanie o Pu­
char Europy w boksie. Mecz
ZSRR — Polska. Transm. z Mo­
skwy, 19.30: Koncert muz. po-
pularno-rozrywkowej w wyk.
zespołu „Smyczki Warszaw­
skie”, 20.00: „Dobranoc”, 20.10:

Dziennik, 20.40: „Droga do u-

topii” — film fab. USA od lat

16, 22.05: „Sportowa nie­
dziela”.
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